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K raków  17 czerw ca.
Niezwykliśmy amnestyj, jak wszelkiego 

rodzaju daru podciągać pod krytykę. Jestto 
w .za»adzie przywilej łaski, jak je nazwano 
najszacowniejszy klejnot korony. Żyjęmy 
pod rządem monarchy, który szczodrze w o- 
statnich zwłaszcza czasach korzystał z tego 
przywileju i wzniósł ten klejnot wysoko. 
Nie dziw przeto, że częściowe ulgi wydane 
z okazyi przyjścia na świat syna następcy 
tronu rosyjskiego dla wygnańców sybiryjskich 
wydają nam się w nader bladem świetle. 
Oprócz niedorostków poniżej 20 lat i to 
tylko rodem z Królestwa polskiego, jedynie 
poddani obcy otrzymują wolny powrót. Inne 
Ulżenia zależą od sądu i zastosowania od­
powiednich władz. Dalecy jednak jesteśmy 
°d lekceważenia choćby najmniejszej ulgi; 
wiemy, że powrót jednej cząstki wygnań- 
c<>w jest już pomyślnym dla ; społeczeństwa 
Wypadkiem; że zbliżenie, choćby o kilkaset 
Wl0rst z otchłani wygnania ku domowi oj- 
°zystemu, może być opatrznem zrządzeniem 
dla wielu rodzin, łatwiej mogących zasię- 
£ n|ć  wieści lub udzielić pomocy...

Ł ?8ki te i ulgi mąją więc dla nas zna­
czenie, że tak powiemy filantropijne, niemo- 
£3 mieć jednak żadnego znaczenia polity­
cznego. Choćbyśmy niewidzieli już Polaka 
P°a »zarą suknią skazańca, choćbyśmy nie- 

pzuwałi narodowej solidarności, choćbyśmy 
i ^ H  ich nazwisk i ich rodzin i ziemia 

n b 7 h  nam obcą — choćbyśmy wraz z 
ad2°rcą katorzni znali w nich tylko nu- 

,„ 7 ?  } mdiwidua —  byliby zawsze dla nas 
1 j ofiarami — każda ulga dla nich 

?*aby  pociechą dla nas, każda dla nich ła­

ska i dla nas dobrodziejstwem. Takie zna­
czenie chcielibyśmy przypisywać świeżo u- 
dzielonej amnestyi, niechcemy wcale jej do­
niosłości zmniejszać, — owszem gdyby w 
niej więcej wyczytać się dało, niż ona mó- 
wi, gdyby nie zastrzeżenia jakie mieści i 
tysiączne wątpliwości jakie budzi —  ucie­
szylibyśmy się tą sposobnością która je wy­
wołała, chwalilibyśmy ten jeden dobry oby­
czaj caratu, że kiedy każe obchodzić uro­
czystości dworskie na równi z świętami ko- 
ścielnemi — to przynajmniej do wypadków 
szczęśliwych w rodzinie cesarskiej zwyk 
łączyć, choćby pozorne łaski i częściowe 
ulgi. Poza takim aktem szezególnej łaski, 
jak gdyby należącym do zupełności cere 
moniału nic więcej w tej wrzekomej amne 
styi niewidzimy.

Był pewien kres, do którego łudzono się 
zmianą systematu, obiecywano ulżenia, re­
formy, amnestyę zupełną; — na podobne 
nadzieje i pogłoski zawsze odpowiadały no­
we wyroki, nowe próby wytępienia, nowe 
obostrzenia, dalszy pochód wytępiającego 
systemu. Zdaje się, że jak każda siła de­
strukcyjna pchnięta już w wielki ruch nie- 
)0wstrzymuje się aż po zupełnem wyczer- 
inięciu; jak prądu rewolucyjnego nie da się 

nakierować lub wstrzymać, tak i zmiana 
systematu rządu rosyjskiego niejestjuż rze­
czą dowolnego, wewnętrznego zwrotu. Zwy- 
ile częściowe ulgi lub pozorne łaski mie­
wały w Rosyi ten cel, aby służyć mogły 
jrzed światem za rozgłos dobrodziejstw, z 
itórych tylko korzystać nieumieją. Treść 
najświeższej amnestyi, niemoże nikogo ułu 
dzić — owszem brzmi ona w ten sposób, 
że straszny stan i rozciągłość kar jeszcze 
jardziej przezeń się uwydatnia.

KORESPONDENCYA CZAS0
I Pary® 13 czerwca.

f . Myślano tn, że lato minie bez kłopotów, a 
otę morderstwo Michała Serbskiego omyliło na­
dzieje. Wypadek ten zajmuje bardzo margr; Mou- 
8t|er, choćby w nim bowiem ma kryła.się polityka, 
nsfstępstwa jego mogą być ważne. Idzie o dynastyą 
serbską, a może nawet niepodległość kraju za­
gwarantowaną w traktacie z r. 1856. Książę Serb­
ski zostawił tylko synowca, liczącego 14 lat i zo­
stającego na pensyi p. Huett w Paryżu. Zaraz po 
tym wypadku margr. Monstier udał się do Cesa­
rza. Potem zniósł się z lordem Lyons, ks. Metter- 
nichem, Dżemil paszą i hr. Stackelbergiem. Wie­
czorem przesłał depeszę do Wiednia, Stambuła i 

elgradu. Tosamo znów przesiał telegram do ks. 
apoleona, zapewnie dla wskazania mu kierunku 

dalszej podróży. Ajent serbski, któremu zamordo­
wany książę zalecał wielką baczność, jest dziś 
czynnym, i bywa często u synowca księcia; mó­
wią, że ten młodzieniec uda się wkrótce do Bel­
gradu.

Baron Talleyrand ma przybyć z rodziną do P a­
ryża dziś wieczorem lub jutro rano. Zmiana am- 
lasadorów ma jednak nastąpić dopiero w jesieni. 
£ombinacye są różne. Dziś mówią, że do Peters 

burga może być posłany jen. Fleury a do Brukseli 
). de la Guerronićre. Hr. Stackelberg ma się sta 

rać o związanie Fraucyi z Rosyą. W sferach rzą­

dowych, widać radość ze zmiany gabinetu szwedz 
kiego. Nowy gabinet ma odpowiadać położeniu 
Europy i wchodzić więcej w politykę francuską.

Kiedy wszystkie dzienniki angielskie okazują 
obawę z powodu postępu Rosyi w Azyi, Times 
utrzymuje, że nie ma nic do robienia, i że należy 
przyjąć następstwa; zabawnem jest, że Constitu- 
tionnel mu wtóruje. Anglicy bawiący w Paryża, a 
którzy byli w Indyacb, widzą rzeczy inaczej, ale 
me tracą ufności w gwiazdę, Old England. Zape­
wnie przyjdzie kolej i na nich.

J . des JDebats zajmuje się z niespokojnością cho­
robą hr. Bismarka w przekonania, że on tylko 
nie chce wojny i może od niej Europę uchronić. 
Dziennik ten pisze to z samego ducha partyi; sam 
bowiem wyznaje, że pokój sprowadzi fatalaie zje-
n Z n n i T  Z ^  Hf. GoltZ mówi, Ż6 L
K i r ? ’ • wy bn°hnie przed wiosną.

W iihnłia pi! , p.ok,°J°wych Francuzów. 
zaeranio7 nvph Ofi°. 1111 baw‘ mnóstwo oficerów 

.? • ? .  * ®6erowie węgierscy doznają szcze­
rb ymJoh i W obozie tym jest trzech wy-
Gorsse Jen ^d e  S i l l  yW‘*y i: Donai’ Lebrun * l  J  8,1 y > naczelnie dowodzący, któ­
ry s ę y odznaczył po(j Traktirem, jest oficerem 
znakomitym. Cesarz uda się 25go do obozu na 
wielkie manewry,^ podczas których rozkazy będą 
przesy ane telegrafem polowym, urzędzonym wojsko­
wo. Obecnie, Cesarz pracuje w Fontainebleau tyl­
ko z marszałkiem Niel i margr. Monstier. Politykę 
wewnętrzną zdaje na pp. Bonhera i Pinarda.

lerają się w Fontainebleau dwie rady ministe- 
ryalne na tydzień.
/Od~Baającego się zebrać w Rzymie koncylium, 

Francya ma zażądać postanowienia, iż nadal wszyst- 
le godaości duchowne, nie wyłączając papiezkiej,
ędą przystępne cudzoziemcom, czemu Włosi do-
f i S1̂  ■P” eeiJ ,i W  We Florencyi panuje zawsze 
kłonnośc ku Prusom, a  niechęć do Francyi. Wia- 

c omośc, że oficerowie włoscy studyują plan wojny. ' r  oiuuy ujej
łrzeciw I rancyi, jest m ylną.-Francya trzyma się 

aą baczności od strony Alp, ale jest przekonaną, 
;e w razie wojny europejskiej Włochy będą z nią, 
ub że zachowają neutralność.

Izba uchwaliła ustawy dotyczące dróg żelaznych 
i wiejskich. Z powodu upałów liczba deputowa­
nych coraz się zmniejsza. Rozbiór budżetu nie 
przyszedł jeszcze na porządek dzienny. Co do po­
życzki, ma ona być rozebraną za dwa czy trzy 
dni.

Mówią, że p. Behic nie zastąpi marszałka Mac 
Mahona w zarządzie Algieryi, i że marszałkowi 
ma byc tylko dodany podgubernator cywilny w 
osobie pana le Hon, deputowanego.

W liście moim z d. 4, wyszłym w Czasie z d. 
9 t. m., zaszła pomyłka drukarska. Naddrożnym 
w Nantes jest p. Giicki a nie Suski.

Petersburg 6 czerwca.

Przed parą dniami Inwalid z taką stanowczo­
ścią zaprzeczał wszelkim wiadomościom z Turkie­
stanu, że najmnićj mając zaufania do jego praw- 
d6“ 0WU(1ści, łatwo było z niedowierzaniem słu­
chać o mniemanych zwycięstwach rosyjskich. Nie 
tylko bowiem przeczył on, żeby jenerał Kaufmann 
zażądał pieniędzy z Orenbnrga w ilości miliona 
rubli na koszta wojenne, jakoteż pogłosce, jakoby 
ten jenerał miał się udać pod Samarkandę, ale 
z całą bezczelnością pisał: „ te  wiadomości te są 
lozbawione nietylko wszelkićj podstawy, ale na- 
wet nie ma w nich najmniejszego cienia prawdo­
podobieństwa." Tymczasem nazajutrz po takiem 
stanowczem oświadczeniu, ogłosił tenże Inwalid 
telegram z Orska, który poniżój przytoczę. Mając 
teraz wszelką pewność co do zdobycia Samarkan 
dy, chcę czytelników poznajomić z przebiegiem 
tćj sprawy.

Wojenne niepowodzenia z r. 1865 i 1866, jakie 
dosięgły zarówno emira Bucharyi Mnzzafarę, jak

i chana Kokanu (Chokand) Chudojara, podkopały 
powagę tych władzów u podwładnych im Indów. 
Jeżeli jednak emir utraciwszy parę prowincyj, 
czuł się osłabionym, to liczył jeszcze tak na wła­
sne siły jak  na sprzymierzeńców i obracał wszel­
kie usiłowania, aby stanąć silnym do walki w o- 
brome swojćj wiary i swojej ojczyzny. Przeciwnie 
chan Kokanu widząc w jednym  z najpiękniejszych 
miast swoich Taszkencie, założoną stolicę rosyj­
skiej Bucharyi, nnikał wszelkich z Rosyą zatar- 
gó\Vy szukał jćj przymierza i niedawno jeszcze 
podałem traktat handlowy, jak i świeżo zawarł z 
Rosyą. Starał się usilnie emir wciągnąć do woj- 
oy, ale odpowiedź nie odmowna wprawdzie była 
nieprzychylną, ponieważ Chan oświadczył, że za 
słabe ma siły, aby się mógł z Rosyą mierzyć i że 
wtedy dopiero wystąpi przeciw chrześcianom w o- 
bronie wiary, jak emir na czystem polu pierwsze 
odniesie zwycięstwo. Może być, że do tćj odmo­
wy przyczyniły się intrygi Rosyi mającćj przy 
dworze Chana dość silne stronnictwo kupców, 
spodziewających się znacznych korzvści z rosyj­
skiego handlu.

Nie znalazłszy sprzymierzeńca dla rozpoczęcia 
wojny, posłał emir do Taszkentu Mirachura-Mus- 
sabeka dla traktowania o pokój. Jest to ten sam 
poseł, który już wprzódy był w Orenburgu i u- 
rnawiał się z jenerałem Krzyżanowskim o warun­
ki traktatu, nie doprowadził ich jednak do końca 
i pojechał do Buchary pod pozorem potrzeby no­
wych instrukcyj. Zdaje się, że w ch&ili przyby­
cia posła bucharskiego do Taszkentu, a działo sie 
to w grudniu, emir miał rzeczywiście zamiar szcze­
ry doprowadzenia układów do końca, bo nwoluił 
nawet zaaresztowany wprzódy patrol rosyjski. Ale 
podane przez Moskali warunki pokoju były bar­
dzo ciężkie. Chcieli oni, aby granicę dwóch państw 
stanowiły szczyty gór Kaszgar-Dawan i dalsze 
ich przedłużenia do wąwozu Dżdam-Uti, dalćj gra 
nica miała iść wzdłuż wąwozu do Jany-Kurganu 
i w dalszym ciągu po górach Naratyn-Tau i Ba- 
ran-Tau. Na przesłane sobie podobne warunki 
wraz z listem Kaufmana 19 grudnia odpowiedział 
emir bardzo lakonicznie, udając, że nie rozumie 
żądania, aby traktat podpisał i opatrzywszy swoją 
lieczęcią odesłał. Tak ma brzmieć list emira: Wy­

słany list przybył w porę. Myśl jego zrozumiano. 
W wysłanym liście mówi się, że do warunków trze- 
ia przyłożyć pieczęć. Warunki nieznane. Te wa­
runki z przyłożeniem pieczęci powinny nadejść od 
rosyjsklćj strony i pozostać w szlachetnćj Bu­
charyi.

Mussabek zakomunikowawszy odpowiedź i zwle­
kając jeszcze czas jakiś, udał się sam do Bucha­
ry pragnąc niby koniec położyć nieporozumieniom 
wynikającym z listów. Kosyanie go podejrzywają, 
że przez czas pobytu swego starał się wyuczyć 
artyleryi, zbadać sdy rosyjskie i porozumieć z nie 
chętną ludnością iarkiestanu dla zapewnienia ne 
wnćj pomocy podczas wojny. Poseł Bucharyi nie 
stawiał sam podobno żadnych warunków i zape­
wniał, że wyjednawszy podpis, powróci z ratyfi­
kowanym traktatem.

Rosya korzystając z czasu, zaczęła prowadzić 
swe zwykłe intrygi, starając się pobudzać prze­
ciw emirowi różnych podległych mu Beków. Rze­
czywiście udało się jćj wzbudzić nadzieję w Dża 
ra-Beku, otrzymania zupełnćj niezależności i sto- 
ica tego podległego emirowi chaństwa Szachri- 

siabza stała się stekiem nieprzyjaciół Muzzafara. 
Jeżeli w Bucharyi w ogóle, łatwo jest wewnętrzne 
wzbudzić zatargi, z powodu anormalnych stosan- 
sów prowincyj, to emir Mazzafar miał obecnie 
zaiste bardzo trudne położenie. Niepowodzenia wo­
jenne ostatnich lat ośmieliły beków do stawiania 
mu oporu i różnych żądań, poddmnehiwani przez 
Moskali niektórzy chcieli zupełnćj niezależności.

Z drugićj strony duchowieństwo widząc w rozsze­
rzaniu się mo8kwicyzmn niebezpieczeństwo dla 
islamu wymagało po nim koniecznie, aby wojnę 
prowadził. Emir w tak trudnćj będąc pozycyi wy­
słał do Taszkenta swego krewnego Mirzę Sza

meiddina pragnąc odwlec grożące niebezpieczeń­
stwa.

Do wysłania tego posła przyczyniły się może 
inne jeszcze wypadki. Po wyjeżdzie z Taszkentu 
Mussabeka drobne oddziały koczujących Bucha- 
rów, czyniły ciągłe na Rosyą wycieczki, a z dru­
gićj strony wysłane niby dla zasłony 5 sotni ko­
zaków pod dowództwem podpólkownika Strond- 
manna niepokoiły Muzułmanów. T raktat nie był 
jeszcze zawartym, a już Rosyanie rozgospodaro- 
wywali się jak  u siebie. Zaprowadzali nową or- 
ganizacyą, a  wreszcie chcieli stawiać fortecę na 
terytoryum, które jeszcze do nichj nie należa­
ło i dla wybrania miejsca na fortecę posłali ma­
jora Grippenberga. Wtedy dwóch Beków K ata- 
Kurganu i Czelekska przy wiosce Uchum zaata­
kowało Rosyan i zostało pobitych. Jes t to ta sa ­
ma utarczka, o którćj donosiłem przed nieda­
wnym czasem, a  miała jeszcze miejsce 14 (26) 
marca. Po porażce emir, obawiając się narażać na 
dalsze klęski, wysłał Mirzę Szameiddina dowia­
dując się o dokładne oznaczenie punktów mają­
cych odgraniczać oba kraje , ale otrzymał odpo­
wiedź bardzo niejasną, że linią graniczną ma być 
linia rozdziału wód.

Rosyanie jakkolwiek otrzymali zwycięstwo, o- 
bawiali się zapuszczać w głąb kraju, mając za 
słabe siły i niepokojeni nieukontentowaniem tar- 
kiestańskićj ludności z nowo wprowadzonćj orga- 
nizacyi. Szły więc rzeczy tym samym co pierwćj 
trybem, emir szukał pomocy, a Rosya intrygowa­
ła. iatrygi nie były daremne, zapobiegły bowiem 
porozumieniom z Afganistanem i były nawet po­
wodem, że część Afganów słażąca na żołdzie emi­
ra, udała się do powiatu Dżiuzak (niegdyś posia­
dłości emira, dziś zabranego przez Rosyan) i pod­
dała Rosyanom stoczywszy wprzódy bitwę z be­
kiem Naratym. Emir udawał się znowu do cha­
nów Chiwy i Kokanu, ale od obu odmowną ode­
brał odpowiedź. Tymczasem potrafiono wzbudzić 
niesnaski w jego własnym dworze. Jeden z jego 
krewnych udał się do Szachrisiazby i ztafiitąd 
miał zamiar detronizować Muzzafarę, niektórzy z 
z beków oświadczyli się przeciw niemu, a wre­
szcie ulemy zarzucali mu, że on najwyższy k a­
płan nie dba o upadek religii mahometańskićj tyle 
cierpiącćj od Rosyan. Doszło do tego, że wraca­
jącego z sąsiednićj świątyni do swćj stolicy Bu­
chary, lud napadł, tak że jedynie ucieczką się sal­
wował.

Doprowadziwszy zamieszki wewnętrzne do tego 
stopnia, pewna zdobyczy Rosya, rzuciła kię na 
Bucharyą dla przywrócenia pokoju i ukarania e- 
mira.

Jakie były siły jenerała Kaufmana, trudno wie­
dzieć na pewno, obliczają je  jednak na niespełna 
dziesięć tysięcy żołnierza, w każdym razie emir 

j nie posiadał tak wiele wojska jak  donosiła depe­
sza z Bombaju, bo nawet przy łatwości prowa­
dzenia wojny, ze żle uzbrojonymi Bucharcami, 
byłaby się Rosya nie odważyła pójść na osiem- 
kroć silniejszego nieprzyjaciela. Urzędowa depe­
sza nic nie wspomina, a gazeciarskie wiadomości 
mówią o 20,000 ludzi, i ta  wersya zdaje się być 
prawdopodobną. Oto jest depesza donosząca o 
zwycięstwie, datowana z Orska, 23 maja (4 czer­
wca) a doszła do Orska przez kuryera.

„Zmuszony wiarołomstwem emira Bucharyi je- 
nerał-adjutant Kaufman udał się przeciw niemu i 
rozbił 1 (13) maja jego wojska na wyżynach Sa- 
markandy. Mieszkańcy miasta nie wpuścili ucie­
kających Bucharców. Po świetuem zwycięstwie Igo 
maja jen. adj. Kaufman zajął 2go m aja Sam ar­
kandę, która poddała się bez wystrzału. Trofea 
bitwy Igo maja: 21 arm at i cały obóz emia. 
Straty nasze 3ch rannych z  wyższych stopni i
i \ a ,^8zy cb stopni i 2ch z niższych stopni po­
legło." A iluż szeregowców? •

Takim  sposobem dawna stolica Tamerlana do­
stała się w godne ręce chrześciańskich potomków 
tatarskićj rasy. Z każdym duiem zbliża się Rosya 
do Iadyj i z każdym też dniem zbliża się chwila,

Część literacko - artystyczna.

^  p o d  W a w e l u ,  

zam k n ięta—° i^ o w r  ^ » ” 8rz ,8 tw a  Sztnk P>9kny ch
tejko w sali T o w Jrz™ /-*  8‘9 W? 8tawa: p' MaT 
swój obraz Zygffini £ yH‘" a naukowego wystawił
znaczając dochód z 6D8ta 1 Barbary> prze‘ 
z niewoli syberyj9kiej 1̂ pue£° na powracających 

Sztuka i cel dobroć*™., ,
Piękne to -  lecz z y5 Dy-

myślenia i nastręczające 8trony dW e do
zya, literatura, malarstwo dla czeS° poe'
ta dachowa i umysłowa fljra ® t a> Lmnzyka, cała 
dować się użytecznością pobo*„ !!j<! rekomen" 
filantropijną, aby ściągnęła na „ lik dobroezynną, 
Nie mówię tego na wiatr — bynaim - nwag9! — 
ten smutny fenomen codzień 8ie n n S 5 przec,eż 
trzeba nawet wzroku ostrowidza ż !k arza ; nie 
a trzed z ... Niesprzedasz książki, póki f  e “ do‘ 
warzyszy jak a  dobroczynna inteneya - ? L Dle to' 
odczyt publiczny opłaca się nie dl^ 0Scz8a“ ° 
koncert nie dla muzyki T obraz nie dla o b rL  ’ 
poezya nie dla poezyi — co pokazywałoby 
bez tych zbytków umysłowych, spółeczeństwo na 
sze mogłoby bardzo wygodnie i p rzy jem n ie-I 
.wegetować.

Przypomina to owego francuskiego wydawcę 
jakiegoś dzienniczka ofiarującego dla zwabienia 
prenumeratorów w dodatku parę butelek w in a . ..  
Lecz dajmy pokój tej kwestyi tylekroć u nas pod- 
noszonej, która z bardzo pięknej strony maluje 

ucha miłosierdzia chrześciańskiego, a z nader 
u>u nej obecny stan potrzeb umysłowych.

16 wątpię, że dla widzenia obrazu p. Matejki

publiczność płaciłaby nawet bez dobroczynnego 
celu; z tem wszystkiem forma ta albo zdradza wi­
doczną nieufność w ten wyższy smak co odzna­
cza każdą cywilizowaną spółeczność — albo przy­
zwyczaja do uważania Sztuk pięknych za jakiś 
porończy płodek, który na bożym świecie nie- 
śmiałby się pokazać inaczej, tylko z rekomenda­
cyjnym biletem — bióra dobroczynności.

Przepraszam za poboczną wycieczkę — a wra­
cam do obrazu.

Płótno to miernej wielkości — w każdym da­
łoby się zawieścić salonie — wyobraża komnatę 
Radziwiłftwskiego zamku w Wilnie. Artysta bie­
gły w szczegółach archeologicznych pokazał to 
z wielkiem prawdopodobieństwem, jak mogło wy­
glądać w wieku 16tym wnętrze budoaru litewskiej 
m ag n a tk i... Czarodziejstwem pędzla przenosi nas 
w to wnętrze i jakby dla zupełnego oczarowania 
pasterską chwilką, jakiej mamy być natrętnymi 
świadkami, otworzył ogromne okno dające widok 
na pałacowy ogród z płaczącemi wierzbami, szy­
bą sadzawki, bijącą fontanną i pływającym łabę­
d z iem ... Nad tem wszystkiem rozciągnął namiot 
szafirowego, nocnego nieba zasianego gwiazdami, 
a nawet przepasanego srebrną szarfą spadającej 
g w iazd y ... Prześliczna to noc, jakby  żywcem 
wzięta z krymskiego sonetu:

Nocy wschodnia I ty nakształt wschodniej odaliski
Pieszczotami usypiasz — a kiedym snu bliski
Ty iskrą oka znowu budzisz do pieszczoty. . .

Ależ tu wcale nie spią w tym o b raz ie ... Wnę­
trze komnaty zdaje się być bardzo mocno oświe- 
con e . . .  Światłem dziennem? niepodobna; bo noc 
za oknem. Światłem lam py? także trudno, bo 
gęstsze padałyby cienie od osób i sprzętów — 
gazowem, lub elektrycznem ? o tem ani mowy być 
uje może. Więc jakiem ? Najpewniej magicznem;

Hz? t0 VTy°hrażnia artysty nie ma wszystkich 
cudów na zawołanie, jeszcze w takim momenoie

upojenia rozkoszy, w jakim się znajdują kochan­
kowie? Bez tego światła mogłyżby się wydać dro­
bniejsze szczegóły, z taką umiejętną skrupulatno­
ścią, wyrobioue? Nigdy! I ta lutnia, i ten bukiet 
róż taki pachnący i świeży, i ten portret matrony 
za oknem. . .  i te puszki aksamitów, i te ściegi 
wzorzystych kobierców i te reflexy politurowanych 
sp rzę tów ... wszystko to pochłonęłaby noc za- 
zd ro śn a ... A przecież lutnia, bukiet-— to akto- 
rowie poprzedzającej s c e n y .. .  Bez nich niebyła- 
by dość zrozumiałą, ta, co się przed nami odgry­
w a . . .  Widocznie przed chwilą piękny królewicz 
siedział tu pod oknem i grał na lutni, patrząc to 
w gwiazdy, to w o c z y ...  a tam na przeciw — 
w zielonym krześle siedziała piękna wdowa po 
Gasztoldzie i upajała się wonią tych róż mniej 
zapewne rozmarzającą, niż ta miłosna nula luteń- 
ki współzawodnicząca z ogrodowym słow ikiem .. .  
Piosenka, róża, słowik — czegóż więcej trzeba, 
żeby dwoje młodziutkich serc, zrozumiało się, i 
w jednem mgnieniu, jak dwie elektryczno iskry, 
skoczyło ku so b ie ? ...  .

Rzeczywistość, jaką nam malarz ukazał, pozwa­
la domyślać się, o czem dusze kochanków marzy­
ł y . . .  Utrzymują idealiści, że preludium do dia­
logu bywa i piękniejsze i int6resowniejsze, niż 
sam dialog — artysta innego jest zdania. Zrobił 
on Zygmunta Augusta i Barbarę rzucających się 
sobie w o b jęc ia ... Barbara siluem ramieniem 
wpół objęta skłania głowę na piersi królewicza, 
ręka jej sięga jego policzka i zdaje się głaskać 
prosząco—  tę rękę August w strzym nje.. .  Sam 
nie patrząc w twarz ukochanej, wzrokiem błądzi
w przestrzeni. . .  Jakaś myśl go zastanaw ia__
czyżby przypomniał sobie czem jest?  Czyżby nm 
przed oczyma stanęła poważna i surowa postać 
o jc a . . .  czyżby czuł na sobie ostrze mściwych 
spojrzeń m a tk i? ...

Otóż ten moment wahania się, zapewne krótki 
jak  myśl przelotna, obrał artysta za przedmiot

swego obrazu, który ma tę wyższość nad dawniei- 
szem! jego kompozycyami, że sam mówi za siebie 
Dość ci wiedzieć, że to August i Barbara reszte 
wyczytasz z gry fizyonomii, z układu figur i ak! 
cesorysów. 6

Rozmysłu artystycznego bardzo tu wiele — 
a y kawałek płótna coś mówi, a mówi do rze- 

czy. Ogół jednak kompozycyi pod każdym wzglę­
dem bardzo bogaty, nie robi w rażen ia /i nie po­
rywa tak widza, żeby się aż zapomniał. Zdaje mi 
się, że w każdej romansowej scenie, jeżeli ta nie­
ma byc komiczną, pierwszym warunkiem tak dla 
znawców jak  dla profanów, jest ta konieczność 
żeby kochankowie, a przynajmniej kobieta nie 
grzeszyła szpetnością, a głównie ordynarna I)0- 
spohtością. Kochanka musi być idealnie piękna— 
a przynajmniej bardzo szlachetną; na to już nie ma 
r a d y - a  tembardz.ej Barbara, której wizerunki po­
wszechnie są znane, której wreszcie urok i wdzięk 
umiała po mistrzowsku odgadnąć na scenie nie-
jAwska0* 08828 arty8tka dram atyczna p. Modrze-

n J t m m f  ’nacZ6j pojęta byłaby zapewniła zupeł­
ny tryumi temu obrazowi —  w tenczas niktby
nie uważał ani pa nieusprawiedliwione światło, 
ani na tę noc widzianą przez okno, ani na to nie­
bo, bez powietrznej perspektywy, a więc płytkie 
jak  zapuszczona stora.... Niedoskonałości bijące 
w oczy musiałyby w cień ustąpić; bo jeśli przed 
m s?§b' wrażenie» wtenczas nikt nie szuka stron 
ujemnych. Ujemne strony wtenczas wpadają w 
oczy, kiedy artysta nie zdołał ze stanu refleksyi 
wyprowadzić swych widzów.

Mimo wszystkiego obraz ten zuamienicie ma­
lowany; to co jest wnim, stoi jak prawda żywa,
dotykalua, przed naszem okiem.

Możuaby powiedzieć, że artysta uduchownia 
materyę, a duchowe rzeczy m ateryalizuje.. .

Jest to charakter szkoły realistycznej, będącej 
dziś na porządku dziennym.

Oprócz tej jeduej nowiny w dziedzinie sztuki 
którą się Kraków zajmuje, zresztą utonął w sa­
mych restauracyach: Burzy kramy około Sukien­
nic, obrzydliwe lepianki noszące ironiczny przy­
domek — bogatych, zapewne tej samej deriwacyi 
co Cams a non canendo, burzy, aby odsłonić je ­
szcze smutniejsze szpetności, z których ma się 
zrobić jakiś gniach feeryczny, filigranowy, coś na 
kształt pasażu b. Huberta, lub szklannego pałacu.... 
Tymczasem operacyaj burzenia odbywa się w 
najlepsze śród kłębów subtelnej kurzawy przeni­
kającej najszczelniej zamknięte okna...........

W pismach' poruszono restauracyę pomnika K a­
zimierza W. w Katedrze i na ten cel gromadzi się 
nawet fundusz ze s k ła d e k . . . .

Restauracya wielkiego ołtarza Witz Stwosza i- 
dzie w najlepsze. Odmalowany, odzłoeony, wy- 
świeżony pomnik rzeźby piętnastego wieku zaja­
śnieje na zakopconych ścianach presbiteryum 
Maryackiego kościoła jak z igły zdjęty Sam 
snycerz gdyby ożył, ze zdrowemi oczyma, zdziwił­
by się może, że tak bogato iskrzy się złotem i 
lazurem ta jego drewniana r z e ź b a ., . .

Utrzymują niektórzy, że nie potrzebny koszt pod- 
jeli re8tauratorowie;na dorabianie tych części ołtarza, 
które choć od robaków stoczone można było u- 
mocuić, bez obawy dalszej od robaków napaści; 
albowiem psotniki te, zjadłszy „same wątróbki" 
jak mawiał śp. Biskup Załuski —  o resztę^ nie 
dbają.

Słychać też głosy przeciwne dorabianiu szczv- 
to do te, rzeźby, czy podług wzoru w ołtarzu 
Bardyowskim, czy z własnego pomysłu 1T 
waga może i słuszna; gotyk ma to do siebie że 
me lubi się powtarzać. Bogactwo wynalazcze] fan 
tazyi to jego wyższość nad późniejsza g i c k o ' 
rzymską architekturą, która znowu k o d L  sie 
w powtarzaniu. ua

W każdym razie nie bardzo rnożnałm i a 
m  I m  dopełnianiu a m o o z e m m ,  U t e  S j S S j



CZAS z Czwartku 18 Czerwca 1868.

w którći A nglia oceni grożące jć j niebezpieczeń- tłumiono wszelkie glosy opozycyi. Tymczasem 
stwo. Ale czy będzie czekać do o sta tk a?  nieprzyjazne węgierskie, tudzież słow iańskie i ru-

S ainarkanda inaczśj, M arakanda by ła  niegdyś muńskie stronnictwa, nie mogąc jaw nie szerzyć 
iednem  z najw iększych m iast środkow ćj Azyi, zdo- swych agitacyj, p racn ją  obecnie w ukryciu, ostro- 
b y ta  przez Czingis-chana, sta ła  się pod T am er- żme w życiu tow arzyskiem , oględnie w prasie, 
łanem  stolicą jego obszernych posiadłości i liczy- Dzienniki m adziarskie konsekw entne zachowują 
ła  w tedy przeszło półtora sta  tysięcy m ieszkań milczenie o działalności opozycyjnej Rusinów, h e r­
ców. Dziś zaledwie m ając trzec ią  część poprze- bów i Rumunów, trak tu jąc  ich z pogardą, na ja- 
dnićj ludności, jest jeszcze pierwszem  po Bueharze ką oni nie zasługują. Jeżeli w sejmie węgierskim 
m iastem  Bucbaryi prow adzącem  obszerny handel przychodzi pod obrady kw estya ^dotycząca bło 
i położonem w prześlicznćj okolicy u stóp góry wian, natenczas stronnictwo D eaka idzie ręk a  w
K ohak. r9k9 z lew icą. .

W takim  stanie rzeczy zasługuje na uwagę

Ei w  ó w  lt> czerwca. Oaz, Lwowska ogłasza co

stosunek przyjazny Rosyi do Austryi tylko osła- tny tego koniec nie może być tajny nikomu, na- 
bia." Rzecz dziwna, że dzienniki czeskie zaczy- wet wierzycielom państw a, i tak że  nikt, naw et 
n a ją  być w yrocznią w spraw ach m oskiew skich. wierzyciele państw a nie m ogą sobie życzyć tego.

  W brew telegrafowanem u nam wczoraj donie-1 Bo operacyi tej nie można wcale inaczej nazwać,
sieniu La Patrie, że książę Napoleon w raca wprost jak  tylko prostem  skazaniem  na bankructw o wszy- 
do P a r y ż a ,  dostojny gość wyjechał wczoraj zrana stkich podatkujących, a bankructw o podatkują- 
parowcem do P e s z t u ,  gdzie ma zabiw ić trzy dni. cych nie byłoby niczem innem ja k  bankructwem  
W sobotę K siążę ma jechać na B akarest i W arnę wierzycieli państw a!
do Konstantynopola. W edług w iedeńskiej Z ukun ft\ Aby uniknąć znaczniejszej trochę redukcyi pro- 
Książę m iał w W iedniu poruszyć na nowo kwe- centów i większego podatku kuponowego, co je-

1  •  l  _  1_ i___  / \ T n n n l n n  L ł . . n ł n  m n n l o K n  i ' A r r # \ r \ m o  r r n  n r  K n r U f l .

W pewnćj mieścinie galieyjsbićj, przypom’n8J^ 
cćj pod wielu względami Pacanów, Rada miejska w*| 
kszością głosów powzięła uchwałę, przeciw kto J 
mniejszość tak zacięcie występowała, że postanowi 
wnieść protest do władzy przełożonćj. Rekurs, 
protest ułożony podpisało d w u n a s t u  radoów, *  
łój zaś Radzie zasiada tylko o ś m n a s t u  T . .  i 
Uchwała i rekurs zostaną zapewne unieum w dziej* 
parlamentarnych.

— Tegoroczne ustne egzamina dojrzałości x0l\  . 
czynają się już z dniem jutrzejszym. Jako inspekstye w ydania zwłok ks. Reichstadskiego (Nopoleo- dynie mogłoby zaprowadzić rówńowagę w budża- - - -  -- -

na i n  cie państw a, dekretujem y podwójne bankructwo: szkolny ma przyjechać do Krakowa X. Bazyli i* .
—  Głównodowodzący w K roacyi jenera ł jazdy bankructwo i podatkujących i wierzycieli, innemi cki, dyrektor gimnazyum tarnopolskiego i czło*

Rady szkolnej.

jako  w ysłannik
dność podatku jącą , o wiele przewyższa ich siłę połowie lipca.U j  u u » \ j u u  •  I x  J  i  *  f  ,  .  ■ •» 1 T  ,  .

jaśniejszego ra n a  rewizyi oszacow ania » . » . » « - Zer omadzeni n „rzew odoiczył posełl —  Podajem y dziś dokończenie mowy posła podatkow ą, a  względnie ich p łatność, i że tym —  Wyścigi konne we Lwowie odbywać się
nego w wschodniej części Gal.cyi ustanaw iają się przy *10. 01®. ^grom aazeniu y Tow a- W ę ż y k a ,  mianej w Izbie poselskiej R ady pań- sposobem radykalne usunięcie niedoboru z budżetu d. 18, 20 1 22 czerwca
kom isve insnektomokifl d l a  snraw  ekonomicznych UoorzensKy, k i o  y powiia g ______  y  j  &___________________________________________ ni a  d a  sie osiągnąć, nozwalam s n h i e  —  Drugie w tym roi

opodatkow any

Stwem krakow skiem  
cunku po załatw ieniu 
kurBÓw. Celem ukończenia 
w iają się w miejsce

stał usunięty z gospodarstw a państwowego". (B ra - |w ija ć — dowodzi najjaśniej fakt, że do pierw®*", 
wo! braw o! na prawicy). I biegu stanął tylko jeden wierzchowiec: klacz Lin1*

nia ze stada śp. hr. Augusta Potockiego pod jeś“vj, 
Newmanem. Objechawszy przestrzeń w 3 1/, m inut*

chodniej części Galicyi
ka/da,

rzędnika
przeznaczonego,

m iestnika
Komisyom urzędników  katastral- grzech zam ieszkałych szczepów plemiennych. * czy przez

szacunkowe sk ładające się zkrajow y ’ powołanych mę- szłoroczna ustaw a o narodowościach 
D y c h  !  przez W ydział krajow y p /  M  kazała niedostateczną, w ym aga spiesznej

Czynność kom isyj inspektorackich, którym  prze- priedew szystkiem  zaś trzebaby pom y^eć o usu *twa się' P® ^ra  M atanie^nodatkuiiacvm do*pokry-1 Strzelanie to trwać będzie codziennie przez cały t y - | wn a  zręczność i rączość krwi polskiej właściw* 
k a ta n y  jest zakres działania teraźniejszych inspe- oięciu dziwnego stanu w yjątkowego "  I *? ^ d ź i e  ieszcze tok w f i  bez- dzień, tak aby w następną niedzielę mogło się ukoń- koni. nie da się zastosować do wyścigowych bie£^
k to r a tó w  k a t a s t r a l n y c h ,  r o z p o c z n i e  s i ę  z d n i e m  2 0 go grodzie, gdzie wszys o jeszcze i z ^ Cia/ .^j notrzeba bedzie nodwyższyć niem al ol czyć Btrąceniem ostatniego szczątka kurka. Obchód I a nasi jeźdźcy i pachołki są za ciężcy, sby na
czerw ca 1868 r. |chow skim . .N a szybkiem  działaniu w szystko | pofredm e potrzeba będzie ^ o d j r y ^ n i e m a ^ | ^  jr się przybyciem na Strzelnicę terażniej-1 nowanych koiiach zastąpić mogli jokejów? W <erwca 1868 r. l ^ 0W8k' “ ; 8^ DK' e“  U  I OMŚÓ T a k i e  Podw yższenie podatku ten rozpocznie się przybyciem na Strzelnicę terażniej - nowanych koniach zastąpić mogli jokejów? W

Co . i ,  * ■ * . .  p o d o i, do „indooioScr pobli- U d , h J icb L  U g  ^  j l .  ^ . ^ 1 . ” ^

C. k. kom isya krajow a dla spraw  katastra l- ciel., cc  ̂ w szędziego tow i b w ić_ w m ętnej wo z • U p ro a  8toją  j e d n S  z pośredniem i w t a k  ścisłym L w a  i ze wszystkiemi insygniami swojćj g o d jś c J p u c h a r  srebrny. j
~  jeszcze w tym  m iesiącu po edzie do związku, że im więcej podatki bezpośrednie zo- Król kurkowy składając swoją całoroczną godność —  O zgonie na Syberyi p. Ilmckiego męża*®*^ 

jeszcze w tym  rnies ącu p j  ł a t a n a  nódwyższone. o tyle zniża się cyfra docho-1zawiesi klejnot jako pamiątkę rządów swoich u sre- i ulubionej poetki i redaktorki Bluszczu do f  ̂
^  P  J  1 J  . ,  i . L ____ _____l i _____ __ t u r a  h  Cl d f l W n v m  ZWVGZJllAm I rf fti ftnnilr i w a r a y o t s a b ł A  n a d o h r t d z n  wiftÓCli >

cznej
c.

nych.
We Lwowie, dnia 28 m aja 1868.

D r Jakób  K u l c z y c k i ,  radca 
prokuratoryi skarbow ej we Lwowie, 
w stan  trw ałego spoczynku, otrzym ał w uznaniu 
znakom itych usług ty tu ł i rangę radcy skarbow e- 
gó wyższego z uwolnieniem od taksy.

Wyciąg z protokółów Rady szkolnej krajowej,
Posiedzenie XXIV. dnia 12 czerwca 1868. 
R ada powzięła następujące uchw ały:

napowrót Po tym akcie B trzelcy  przystąpią do strzelania kilkudziesięciu rubli jakie otrzymał z kraju.zagranicznych. O przyjęciu p. M eysenbnga przez podwyższać podatki stałe, a jeźli je  podw yższają, jego

ró*porząd*eń policyjnych, a  ogłoszona bez iustruk-1 * ,  , 1 ,  V .  I I
c ,j  sac^ególowyeh dla n,ład» Mł w y * .  .1 .1 . n i , | p . d . l t l  w Au.t“ i - ,k .c h  srebrnego k i t a ,  o p ,o » .a » n ,; ;b ę d e i .  p r» «  Matki Boekibj i  k t o t . r u  BogolutakUg., . k « d <

L _B « d »  pneD iesie lś.- W esseUkiegó, u a e o z y c i e - l ^ ^ l ^ ^ j 'g p ^ i j 1̂  ” t6re°ad o p j« o 0la m  m j ^ t e r  1 p J d a t k ^ s t a l e  ’X * '
l a w  tutejszej szkole realnej, w stan czasowego I ^ T y g a ć  m usiał.' N ajw ażniejszą, w życiu co-1 i  podatków; i gdy we wszystkich państw ach przedzony muzyką. Obchód ten zwykł się k o ń c z y ć t o wy c h l 2  000 ^  tudzież kosztowności wai 
“ oczynku. I d z i r n n e f  w ystenuiacą kw estyą w tym względzie z tego powodu same przez się podw yższają się, podwieczorkiem , a niekiedy odprowadzeniem nowego kilka tysięcy rubli. ^

IL R ada w yda JW . hr. W łodzimierzowi Dzie L 8t rnch handiowy w dn iach świątecznych. Art. to w Austryi pom niejszają się one nieustanuie | króla z muzyką do jego mieszkania. Jbchód^ten ^jak |  __  6 ’ °
duszyckiemu, u d a j ą c e m u ^  za J ^ - b J  | 5  J S w j  m ięd,/w yznaniow ej stawia w prkw dzie|,; roku _na__rok.^I ^ ^ . ^ a k c y z a ^  od
iń a ć ' organizacy ę szkół przem ysłowych, pismo po^ I że nikogo nie można przymuszać, I moszczu w ynosiła w ^ ł i t a w H w  roku 1864 ta ° rtw  / t L L ^ e s L S t / n o s z ą  I płomierz w cieniu doszedł do +  21«,5 od +  ^•SrJir ZZZ w lwowskiej — * I stow arzyszenia Z i ^  LŁ3B r Z y ,  \ bmżąćym ^ B m i u o w a n o  go już

gr. kat. dyecezyi uadzory szkolne powiatowe, 
w yznaczyły term ina na tegoroczne egzam ina 
bliozne w szkołach ludowych.

! otoUo'4?" -  R M M to 'w isc  '.HDWkjt' >i« wątpi'-1 szła juk nu 1,330.000. A czrgoi d o w .a u ,. t . | a ™ , a.j .u ,,u u .« .» u Mk .™ .j  . . .  .■ ■ - .“ "I"8” “ 5"“ “ “ “-
W , e - e d .  16 czerwca. C z ^ i , .  dziennik. ktbrych w .p o .in .n .y  u powndu ^ t o e -  U k O k  nic 1  \ Z S S V ?

gierskie, sądzićby można, że w 
stko się rozw ija w duchu hegemonii

o az enn.Ki wę- wosci, o am ry o u  j  —  —  b t Aa9tryi um niej 8za się którego statut oczekuje rządowego zatwierdzen.a. My-
Zalitaw n wszy- Im a dzienników w iedeńskich, że w m inisterstw ie tylKo tego, ze aooro  j  j  równym śla stowarzyszenia iest ja k  najszersze rozpowszechnię-
uii m adziarskiej, wyznań i oświecenia pracują obecnie nad od po- z roku na rok, co je  p y ^ oąr’oku 8jja DOdat- L ic  współudziału za pomocą wpłaty miesięcznćj 10
r i i A  r t  a  n n t u l r  a  ud  I w i a H n i n m i  i  n a ł r n  t  P V f t m i  H l a  w l i l d z  110 1 i  t  V C Z D  V C b .  I 8 t ( ) 8 U D k Q  Q D 1 Q 1 6 J 8 Z &  ^  Q _  I P  «. <   t_ ■» • « . Ik tó ra  —  jak b y  się zdaw ało -  nie napotyka w  wiedniemi instrnkcyam i dla w ładz politycznych, i ^ u u j u  u u . u . CJ»Ła  - . y  -"V ' d .  te  c rfrv?  Oto I centów^czego r e z u l t a t  służyć ma na zakupno dzieł i 

kra jach  korony Sgo Szczepana na opór ze strony _  Prażsk ie  Narodni Listy  w spom inając o ro z - |k o w a . Lecz czegóż więcej_ d o w o d z i r i u  zaonatrvwania nie™; L „ ;. , ! ' l i !  
D O m n ie js z y c h  szczepów plem iennych. Iunym  atoli mowie księcia Napoleona z przywódzcam i czeski- 
iest rzeczyw isty stan rzeczy. Opór ten w prawdzie mi tak  p isze : Książę lepiej zua stosunki czeskie 
w historvi W eeier zbaw iennym  nazw ać można aniżeli dwór w iedeński; usłyszaw szy o procesach
c z y n n i k i e m ,  b o  p o w strzy m a n aró d  od zby tn iego  i dzienników  czesk ich  K siążę  za w o ła ł: „Okro-
nienaturalnego rozwoju, gdyż opozycya w sejmie 
sam ym  jest albo sztaczną, lub też zbyt słabym  
hamulcem na zapędy W ęgrów. Jeżeli jednak  „ za ­
granicą" (tak  za L itaw ą nazyw ają drugą połowę 
m onarchii) o ścieraniu się W ęgrów z rozmaitemi 
narodow ościam i nic nie słychać, pochodzi to ztąd, 
że okrzyki opozycyi wobec znakomitej karności 
stronników  rządu ucichnąć lub przynajm niej s ła ­
bnąć m uszą. W yjątkow o skrajne stronnictw a w ę­
g ierskie przez d ługi czas pewnej używały swobo­
dy, lecz ostatniemi środkam i energicznemi przy-

S p r a w y  s ą d o w e .

pne !“ —  Nowa Presse do wzmianki tej czyni U- łych powiększy się dochód państw a, bo co z naj- w ouezw.e zaw.auamiającej o rym zamiarze, poup.-
wagę, że Czesi ja k  się zdaje zaskarżyli rząd u większem wytężeniem  zyska się na podatkach sani są : pp. Henryk Stroka, Józef Brajer profesor j
księcia Napoleona. Co do nas, uderza nas nai- stałych, to samo prze* się odpadnie od dochodu gimnazyum Śt. Anny, Stanisław hr. Tarnowski, Ema- Dnia 8 kwietnia 1867 r. znaleziono w wodach
wność N arodnich L istów , nie jesteśm y z pewno- z podatków  niestałych. Podatki n iestale m ają już  nuel Starkel, Zygmunt Markusfeld, Józef Zakrzewski, ki Dunajca w Wesołowie zwłoki 301etni<y Maryi
i,.;* zw olennikam i procesów drukowych, lecz dla bowiem tę n a tu rę , że stanowią niejako opoilatko- —  Wczoraj umarł w Kakowie Jan Henoch, siu- powej z Jurkowa. Oględziny sądowe p rzedsię^ .
ksien«K N apoleona nie m ogą one być nowością. wanie dobrowolne, tak , że im w iększy dobrobyt, chacz medycyny; onegdaj Adolf Makarewicz, słuchacz d. 19 kwietnia (a z a t e m  d o p i e r o  w 11

T o n s a m  dziennik donosi, że „odwołanie pos ł a ł o  tyle się one p ow iększają , a  um niejsza się znów I wydziału prawnego. . . . .  , , z n a l e z i e n i u  z w ł o k )  okazały, że M aryaLnp^
iviakipfl-o z W iednia nie jest przypadkowem . ich cyfra w przeciwnym razie. S ą  one najlepszym — Jutro odbędzie się przed tutejszym sądem kar- była w 7tym miesiącu o ?  rną, i że w skutek « 

nie tak  Dredko będzie obsadzoną, barom etrem  dobrobytu. W ięc cóż z tego w yniknie, nym rozprawa ostateczna w rodzaju procesu Eberge- nięcia życie postradał*, » ponieważ na ciele j 4 j
rvczvnv teiro szukać należy w obecnej organi- moi panowie, jeżeli my teraz zwalim y niem al 25 nyi-Chorińsky. Obwinieni włościanie przyznali się do dnych śladów gwałtu nie dostrzeżono, przeto %
V?; L L t mo onołp^apkifl^n . k tóra  dawniejszy milionów nowego ciężaru na podatkujących ? Smn-1 zbrodni morderstwa. | orzeczenia lekars 1 8 arya Lupowa albo się

psuje i szpeci, niż dopełnia i zdobi. W szędzie, 
gdzie umieją szanować starożytność, zachow yw a­
na byw a w tym  względzie skrupulatna ostrożność. 
R estaurują w praw dzie za gran icą poniszczone go­
tyk i, ale tylko w  ten sposób, że w m iejsce ze­
psutych posążków, lub ozdób, w staw iają nowe, 
podług daw nego m o d e l u . . . .  Przypopom inam  so­
bie, przed laty , co to było po pism ach śmiechu 
z jak iegoś lubiącego sym etryczność poczciwca, 
k tó ry  bolejąc w głębi duszy, że druga w ieża na 
S trasburskim  m insterze stoi niedokończona, poda­
w ał projekta dokończenia j e j . . . ' ,  ze znaczną o- 
fiarą z własnej kieszeni.

—  Schowaj sobie pieniądze i koncept! —  od 
powiedziano mu —  i propozycya w padła ja k  w 
wodę; —  w ieża stoi niedokończona, z czem bar­
dzo je j do tw arzy.

M yślałem ju ż  zam knąć na  długo te kwestye 
posągów , restauracyi, konserw acyi, i różnych ruj 
nacyj, kiedy oddają  mi list. O czemże pisze? Na 
Boga znowu o Skardze!

Zdusić ten list w cichości i rzucić go z kam ie­
niem do W isły — nie podobna; raz , że i Turcy 
ta k  nie robią, po drugie, że tak ie  listy nie toną, 
tylko w ypływ ają gdzie in d z ie j . . .

Otóż korespondent mój tak  pisze:
„Polem ika posągow a bodaj nie zam knięta. 

G dziekolwiek stanie sta tua Skarg i, byle nie na 
miejscu otwartem , narażającem  dzieło sztuki na 
powolne zatracenie; j a  oto skarg i nie podniosę, 
choćbym i nierad słyszał, zkądinąd dźwięcznego 
w ołania. „N a W awel" do tej naszej Panateny, 
mogącej się obejść bez tej nowej sowy —  kiedy 
najw łaściw iej byłoby ją  odesłać do innego gnia­
zda, do naszej niby bazyliki, księcia Apostołów 
miano noszącej —  choćbym rad i na framugi 
wskazał w domu Tow arzystw a Naukowego, je ż e ­
li Skarga na nie nie za wielki (Rozumiem tu po­
sąg  i framugi).

„Z nając od la t wielu naszego rzym skiego rzeź­
biarza, i interesując się bardzo losem jego rzeźby,

pi państw a au stry ack ieg o ,

która, śądząc po daw niejszych pracach, gdziekol­
wiek B ię umieści, niezawodnie będzie ozdobą na­
szego m iasta, pisałem  nie ze starszeństw a, ani z 
urzędu, ,ale z pryw atnego, w łasnego popędu do 
Rzymu, nim jeszcze list p. O skara ogłoszono w 
Czasie, uatrącając o tej spraw ie tak  gorąco w ten­
czas zajmującej um ysły. W idziawszy się z tym 
rzeźbiarzem  tak  znakom itym  z talentu, jak  słyn­
nym m iędzy rzym ską Polonią z szczodrości do 
broczynnej, odpisał mi wspólny znajomy, w tych 
słowftcłl!

„ . . . P ,  Sosnow ski oddaw na już pisał, w yraża­
jąc  swe życzenie, aby sta tua Skargi umieszczoną 
była w kościele S. P io tra".

Tyle z owego listu —  zdaw ałoby się że dziełu 
sztuki tam  najlepiej, gdzie je  twórca ouego, a r­
tysta mieć p ragn ie  umieszczone.

KSIĄŻKI ELEMENTARNE

IV.

Zarys dziejów nauki czytania w celu zawiązania 
dydaktyki narodowej i  reformy elementarza. K ra­
ków nakładem ksiąg wydawnictwa deiol tanich 

i  pożytecznych 1868. 12 ka. str. 198.

M atka tuląca do swego łona ukochane niem o­
wlę oprom ienione czarującym  blaskiem jej czułe 
go spojrzenia je s t widokiem uroczym i zniew ala­
jącym , ja k  budującym  i krzepiącym  umysł jest 
przykład ojca, przed którym  pacholę oparte racz­
kami na jego ko lanach , w patruje się anielskiem i 
a pogodnem ja k  niebieski lazor okiem w rozja­
śnione miłością oblicze rodzica i chw yta ciekące 
z ust jego słow a n au k i, gorące ja k  to serce m i­

łujące, z pod którego wypływ ają.
Spraw ozdaw cy, czytającem u przytoczoną na cze­

le książeczkę, staw ały  ciągle przed oczyma owe 
rozrzewniające obrazy: tyle bowiem rozlanego jest 
w niej ciepła, tyle rodzicielskiego zam iłow ania do 
drobnej dziatwy, owej nadziei przyszłości, tyle 
gorliwego przejęcia się świętym  obowiązkiem do­
brego wychowania młodego pokolenia, tyle na- 
koniec serdecznego przyw iązania do rzeczy oj­
czystej.

Pozostaw iając rozbiór dzieła ze stanow iska w ła­
ściwej nauki pedagogom  z pow ołania, pozwolimy 
sobie tylko podnieść w niem niektóre zalety zna­
czenia ogólnego, oto po prostu w skazać jedynie 
miłe w rażenie, k tóre czytelnik nieuprzedzony 
z tej książki odnosi.

Główny jej powab stanowi owo żywe zamiło­
wanie przedmiotu, którem  ona tchnie od początku 
do k o ń ca , a  k tóre  rzecz na pozór suchą i jałow ą 
okrasić umie pew ną świeżą wonią i wdziękiem 
ujmującym. Serdeczny ten , że tak  powiem , na­
strój ochronił au tora  szczęśliwie od jednostronne­
go a  nużącego pedantyzm u, którym  tak  często 
grzeszą prace tego rodzaju , od owego pedanty­
zmu nieszczęsuego poświęcającego formie istotę 
sam ą a silącego się na to , aby żywe i swobodne 
dziecię przerobić na m artw ą j bezm yślną machinę.

T u  przeciwnie na każdej stronnicy wyrażone 
jest to głębokie a zbawienne przekonanie o ko- 
niecznem uwzględnieniu w dziecinie, przystępują­
cej do początkowej nauki ,  człowieczej przyrody 
z całym  skarbem  je j zdolności, z całą w rażliwo­
ścią zm ysłów , z całą żywością w yobraźni, ze 
wszystkiemi należnem i skłonnościami, właściwemi 
temu w iekow i, temu złotemu porankowi życia. 
W szystko to tchnie ową troskliwością ojcowską, 
aby nie zrażać do nauki, lecz do niej przynęcać, 
aby w młodym um yśle zaraz z początku ja k  naj­
więcej zasiać z iarna zdrow ego, a  tę m łodą niwę 
zasłonić od szkodliwego c h w a s tu ; a  zaiste rzecz 
to nietylko nie obojętna ale płodna wmeobliczo-

ne skutki owa pierw sza u p raw a , bo w rażenia 
dziecięce są  najsilniejsze, najgłębsze i najtrw alsze, 
a wpływ  ich częstokroć stanowczy na cały żywot 
p rzyszły !

Dowie się z tej książki n iejeden , o czem mo­
że dotąd nie w iedzia ł, ile rozumne a miłością 
tchnione postępowanie już na pierwszym progu na­
uki zdoła zwinięte jeszcze ja k  w pąkow iu *d0 ‘ 
ności rozwinąć i do swobodnej samodzielnościi p z y 
sposobić. Aby zaś ten cel szczytny nie p*d‘ a 
rą  jak ie jś  wymyślonej m rzonki pedagog*®* J> ó 
jakiejś skam ieniałej formułki dydaktyc* b  *®* 
ca autor drogę dośw iadczenia, ale doJwiad- 
czenia ułomnego chwilowego, 10CZ,?  °  L ,a kt<̂ '
re złożyły się następujące P ° ®°nie i jp 1
wieki. Bez w ątpienia rozpatryw  . 9  W dzie­
jow ym  rozwoju nauki czy ta ^!.u w L h n d * ’ W ro'  
zmaitych stanow iskach, * J®. . w
sposobach wielorakich, w ®jszem lab
większem powodzeniem c n r~edm:’ . ozśzerza nie­
skończenie pogląd na ca ?  J  . > Oczy go po­
znawać ze stron wi j ’ 7f nbnei • w 8 ^
rzeczy, a  chronią® .Jednostronności i
bezumyślnego P °wta/ pdmiotn ^*10 do  św iadom e- ffo ow ładnięcia p rzedm io tu , do najtrafniejszego 
w y b r u  najw łaściw szych środków i do ich um ie­
jętnego zasto sow an ia  w każdym  danym  przy-

^S n u ją®  z krytycznym^ rozbiorem w ątek h istory­
czny w ykazuje a |*tor 0 ile i w czem w yprzedziła na 
tem P°lu Pracy * olska wszystkie narody ucyw i­
lizowane, podnosi wiekopomne zasługi Komisyi 
edukacyjnej (1785 i późniejszy Izby edukacyjnej 
W. Ks. W arszawskiego), prace Piramowicza, Pro­
kopowicza, Wolskiego i wielu innych; dowodzi i 
p rzekonyw a, iż jak  każda właściwość osobnicza 
ma swoje wymogi w skutecznem  nauczaniu, tak  i o- 
drębne cechy narodowe dopominają sig koniecznie na- 
leżytego uwzględnienia, jeżeli nauka m a pożądane 
przynosić korzyści. W szakże inne usposobienie 
je s t powolnego i rozm yślającego N iem ca, niż Po-

$
laka wrażliwego a żywego; stosownie też do W
z n a m i o n  w.'My hy<* dobierane środki.

pochodzi więc ostatecznie do w ypadku, że u*, 
sto naśladować na oślep obcych, należy nam 8 , 
wni.e korzystać z prac naszych poprzedników 
krnjn, zwłaszcza, że niejeden pomysł, który ** 
daleko później jak o  obcy a  nowy zachwalą®. 
podziwiano, napotyka się w nich oddaw na i ). 
nadto trafnie do właściwości i potrzeb naszych * 
rodowych zastosow any. Tym  więc torem  r* 
postępować dale j: cie  pogardzając jednakże 
bytkam i obcych, lecz owszem roztropnie je  p®*; 
sw ajając i do naszych zm ieniając stosunków, ® 
dziemy tak  wreszcie do dydaktyki narodofwui a i u u i j  u t a i *  n i u o n o i w  u j u b b i j u i  u w i v w w  •

pożądanej reform y elem entarza. Z boleścią
te po naszych s** 

łach elem entarze m ijają się z ce lem , jak  p**
czyniają się naw et od sam ego początku nauk 
skażenia pięknej naszej mowy ojczystej.

Dodajem y jeszcze tu t a j ,  że ję z y k , któr/ 
się posługuje an to r, je s t popraw ny i czysty * 
tylko form ą lecz i dachem, że ętyl jest jasny , *. 
wy i prosty a  pełen wdzięku, i to ze względu 1 
szcze na to, że książkę Rada szkolna krąj®^. 
najw yższa nasza urzędowa w kraju  pow aga w Ir 
czy publicznego wychowania, rozebraw szy ją.P,. 
względem dydaktycznym  nauczycielom, jak o  wi® . 
pożyteczną i „chw alebną" w skazała i 
czyła; zalecić też ją  tem śmielej możemy rodzic® 
dla których nie jest obojętny św ięty obowią® 
wychowywania swych dziatek. Autorem niez­
mienionym tej p racy , jest S tanisław  Zarań*® 
Przyczem dołożyć tu wreszcie winniśmy, że „®e. 
na“ rozpraw a w ydana bezim iennie w K rak o ^  
dydaktyczny także cel m ająca, pod tytułem  „O P 
formie w ykładów  dziejowych na podstaw ie io** 
kcyi" tegoż sam ego autora jest dziełem.

0•
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C Z A S  z Czwartku 18 Czerwca 1868.

ooną̂ iosulła.46̂  W 8P°8Ób do ^  WrZU'
>̂rz?d ^ za^lubiła Marya Lupowa Marcina Ln-

K ata^vnl J k 08obno u małżonków Macieja i
kvł iaWi t*f*czyków w Jurkowie, mąż jej zaś słu- 
Ł  t  J n ?  k U Pr°pinatora Abrahama Kleinber- 
świadkrfi »r0Wle- Według zaprzysiężonych zeznań 
ij .’ Marya Lupowa w niedzielę po południu
męża Bł* 1867 dom opuściła, mówiąc że idzie do 
wid ' P° trochS zboża; odtąd jej już więcej nie 
. , ®’ańo. Przed opuszczeniem domu Marya Lupowa 
Jak opiewa akt oskarżenia — była wesołą, nieoka- 
fywała nigdy zamiarów samobójczych i męża, lubo 
jej nigdy nie odwidzał i o nię i ojej dziecię trzech­
letnie się nie troszczył, namiętnie kochała. Zważy­
wszy — cytujemy tu słowa aktu Urzędowego __
że n ie  m a  b e z p o ś re d n ie g o  p o w o d u , z  k tó r e g o b y  n a  sa. 
m o b ó js tw o  w n io s k o w a ć  m o ż n a , zważywszy n a  u s d o " 
■ o b ie n ie  n ie b o s z c z k i  i  j e j  z a c h o w a n ie  s ię  p r z e d  o n u -

WT?lr/(vn    * *szozeniem domu Staszczyków__
b S m ŵ 'Ł ^ „ "  

p r o k m “ t “ r> ' ‘

7Mr “ ^upa przyznaje, że zrobiwszy znajomość 
ną I ocieszónką, służącą Abrahama Kleinbergera 

u którego również służył, utrzymywał z nią bardzo 
me y stosunek, a żona jego dowiedziawszy się o tem 

ciągle mu robiła wyrzuty i z Zofią Pocieszauką rywalką 
swoją się biła, — że Zofia P. czerniła przed nim 
żonę jego, wytykając jej rozmaite błędy i utrzymy­
wała, iżby inne żyoie prowadził, gdyby ona żoną 
jego była.

Śledztwo dalej wykazało, że Marcin Lnpa swej żo­
ny nie odwiedzał, że o nią i swe dziecię się nie tro- 
MOTJ  ’ , 0 “ *ry* Lupowa w chwili popełnionego 
tam*!! « W*- ,* *  c‘̂ ży, że Zofia Pocieszanka w
Mi* • T*8*6 Wlde* 8’9 spodziewała rozwiązania, 
. i 1D , *** n‘e miał funduszów, z którychby

y w stanie pokryć koszta obu połogów, nakoniec 
e obwiniony * według świadectwa moralności prowa- 

daił życie rozwiozłe.
W sądzie powiatowym w Brzesku Marcin Lupa 

zeznał, że d. 7 kwietnia 1867 w nocy był z żoną 
w wodnym młynie Salki Klingenfrau, położonym nad 
Dunajcem, gdzie żona z nieostrożnośoi wpadła i w 
nurtach rzeki śmierć znalazła. Utopienie się żony ob­
winiony opowiedział z najdrobniejszemi szczegółami; 
nam widząc, że żona dostała się przez otwarte drzwi­
czki pod koło młyńskie i w Dunajcu utonęła, prze­
rażony tym wypadkiem cichaczem do domu wrócił i 
spać się położył.

W sądzie śledczym w Wiśniczu Marcin Lupa zmie­
nił zeznanie swe o tyle, (że przypadkowej utonięcie 
żony w inny sposób przedstawiał.

Trzy miesiące później zaparł sie pierwotnego ze 
znania, twierdząc, że noo z d. 7 na 8 kwietnia v 
stajni przepędził i że żony swej wtedy wcale nie wi 
dział. Odwołania tego atoli niezem nie mógł uspra­
wiedliwić.

Wedłng dalszej osnowy aktu oskarżenia obwiniony 
przed świadkami nie wspominał o śmierci żony, o- 
wszem twierdził, że jej owej nocy wcale nie widział, 
że w poniedziałek z rana po utonięciu żony pracował 
w polu i był bardzo wesołym; Marcin Lupa nadto 
częśoiowo przyznał się do winy, albowiem, jak ze­
znali żandarmi Jan Bernadzik i Wojciech Laba tu­
dzież świadek Franciszka Baladzyna, wspomniał Mar­
cin Lupa po przyaresztowaniu, że „zrobił to wskróś 
tej Zośki (Pocieszonki), która go namawiała, aby żo­
nę zabił". Tłumaczenie się zaś obwinionego, że do 
zeznania takiego plagami zmuszonym został, okazu­
je się kłamiiwem i zwiększa podejrzenie przeciw 
niemu.

Zważywszy — kończy akt oskarżenia — że Ma- 
*y* Lupowa z nikim więcej w nieprzyjażni nie żyła, 
* że na jej śmierci li Marcinowi Lupie i jego ko­
chance zależało, zważy wszy, że Marcin Lupa przed 
dokonaną zbrodnią, jak to jeden z świadków zeznał, 
publicznie się wyraził, ze zła żona zasługuje, by ją 
do worka włożono i utopiono, zważywszy, że ową 
nocną wycieczkę zmarłej do młyna należy uważać za 
“ owienie ofiary że zeznania obwinionego są kłamli- 

! apteczne,’ że owej właśnie nocy ukradziono 
właścicielce młyna łańcnch, w posiadaniu którego przy- 
oybano obwinionego, -  przyją* trzeba, że Marcin 
^ “P» jest bezpośrednim sprawcą zbrodni skrytobój

* dokonanego na własnej małżonce.
[Dokończenie nastąpi).

ustna rozprawa 24 czerwca; kurat. Dr Ealik.— Sąd 
w Łańcucie Karola Sejlera o nakaz. zapł. Jakóbowi 
Sauczakowi 500 złr.; ustna rozpr. 17 czerwca; kurat. 
notaryusz Władysław Kaniewski.— Sąd tarnowski Jó­
zefa Polityńskiego o nak. zapł. Józefowi Rick sumy 
wekslowćj 100 złr.; kurator Dr Bandrowski.— Tow. 
kredytowe galicyjskie Wojciecha Marcelego Popiela o 
wypowiedzeniu 2,547 złr. 4 cent. z wójtostwa Cyków 
w pow. przemyskim.—  Sąd lwowski Filipa Diaczana 
o nakazie zapłacenia instytutowi stauropigiańskiemu 
resztującćj sumy wekslowćj 43 złr. 34 cent. —- Sąd 
w Krośnie Maryannę Fischerową o wykreśleniu na 
prośbę Karoliny Stawickiój sumy 500 złr. z realności 
pod L. 95 w Krośnie; knrator Antoni Radomski. — 
Sąd stryjski spadkobierców Beili Dolt o uznaniu Jó­
zefa Altbauera jako właściciela y » .  części realności 
pod L 7 w Stryju na przedmieściu Podzumcze.— 
Sąd Samborski konwent 0 0 . Dominikanów w Horo­
dle o zapozwaniu go przez Maryana Wacława Maza- 
rakiego o ekst. sumy 670 złr. z dóbr Strutyń; ustna 
rozpr. 26 czerwca; kur. Dr Czaderski.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Posiedzenia Towarzystwa gospodarskiego 

w Krakowie.

W yjechali do Krakowa od 16go do 17go czerwca.
T ?.0T EL SASKI: Kasper Anheiter wł. d. « Wiednia, 
*®«a Mieszkowska właś. dóbr z Kongresówki, Kle- 

8 Podoła, Gabryela Malinowska z Brzy­
ska, Józef, Żuk Skarszewska z Galicyi, Teofila Ko­
rytkowa wł. d. z Piadyk, Seweryn Kazimirat z War- 

Michalina Strzewińska ■ Kongresówki, X. Jó 
Nowakowski z Żółkwi, Zygmunt Kaiser kupiec z 

Wiednia, Wojciech Rogoziński z Galicyi, Maciój Snu- 
towski z Galicyi.
V HOTEL POLLERA: Wilhelm Zawadzki właś. dóbr 
* Iwanowic, Ludwik Kraków z Radziszowa, Robert 

£  ?Ski d- 8 Kamionki, Józef Dąbski właś. d. 
z Rudna, Władysław Łebiński z Torunia, C. Buli 
K f V  Paryż,l> Hudolf Schmid kupiec z Wiednia, 
K aro linek . ™tkowski wł»żc. dóbr z Kongresówki, 
tyna W o ż Ł  j<?Wa wł* d- 8 Sieciechowa, Floren- 
Alszer właś ? * wb d. z Kongresówki, Rajmund
z Bilska' p  zl$aka, Józef Krainer Dr medyc.
Kowalska w ł ^ *  deŻ0Waka z Kongresówki, Adolfina 
wł. d. z Galicyi ZTTK“n8re8Ówki.> Henryk Obertyński 

HOTEL DRP7 nDvT0ldber®'er 8 Berlina.
Wiednia, Jan s X * SKI: FiliP Pinkaa kuPiec Z 
wieżowa z Dzurkowa * Morawy» Gertruda Bogdano- 

HOTEL POD r ó ż a . 
lan dworu J. Św. PiU8̂  j x ,Icbal kr. Romer szambe- 
wa wł. d. z Kongresówki d,» Stanisław Brzech-
Pilicy, Henryk Mendel z ż0n rd Rothert kuPiec 8
Aleksander Georgiadi wł. d % m *( d* z Kongresówki, 
kasch z Mołdawii, Jan S ^ to w s k f ^  ? ° fia K f a* 
Bkiego, Józef Jarmarkiewicz ze W *  „ f :  8 Lubel* 

iDlyniet S Warssawy, ^

("Dokończenie).

Trzecie z kolei posiedzenie Ogólnego Zgroma­
dzenia Towarzystwa gospodarczo-rolniczego k ra­
kowskiego w dniu 10 b. m. rozpoczęło się o go­
dzinie l i te j  przed południem odczytaniem wnio­
sków komisyi wybranej do obmyślenia środków 
ściągnięcia zalegających n Członków składek. 
Wnioski te odczytane przez Sprawozdawcę komi- 
8yi p. B a s z c z e w i c z a  brzmią jak następuje: 

I. Komitet Towarzystwa rolniczego ma do końca 
fipca r. b. przesłać listę dłużników z zapadłą w 
tym względzie uchwałą ogólnego Zgromadzenia 
do swych korespondentów i ich zastępców, pole­
cając im: a) aby sumiennie rozważyli, którzy z dlu- 
żuików w skutek nieszczęść familijnych, klimaty­
cznych, lub innych nadzwyczajnych, nie są w sta­
nie uiścić się z długu i tych listę do uwzględnie­
nia przesłali, b) Dłużnikom mogącym a niechcą- 
cym zapłacić', aby korespondenci wskazali i wy­
tłumaczyli § 14 statutu, oświadczając, że w razie 
nieuiszczenia się: cć) imiona ich będą odczytane 
na przyszłem Zgromadzeniu; /?) zażądany będzie 
zwrot dyplomów; y) wykryślenie z listy Członków 
Towarzystwa publicznie nastąpi po zapadłym wy­
roku sądu polubownego. (§ 29). II. Prócz szcze­
gółowych dłużników, i ogół Towarzystwa, będąc 
moralnym dłużnikiem komitetu, jako dłużnika pra 
wnego, który weksle solidarnie wystawił na 4000 
złr. użytych wyłącznie na potrzeby szkoły rolni­
czej Czernichowskiej — bez czego ta instytucya 
istniećby przestała, ma obowiązek dług teu zapła­
cić w następujący sposób: a) Jeżeli ściągane za­
ległości, wynoszące do obecnej chwili 12,900 złr. 
wystarczą na pokrycie powyższej sumy, Członko­
wie Towarzystwa nic nie dadzą i wolni będą od 
długu zaciągniętego, b) Jeżeli zaś nie pokryją, nie­
dobór podzielonym zostanie między członków To 
warzystwa, z których przypadającą naleźytość ka- 
żden do kasy Towarzystwa roluiczego przed przy­
szłem ogółnem Zgromadzeniem złożyć obowiąza­
nym będzie. Zgromadzenie Ogólne postanowienia 
powyższe komisyi swojej w uchwałę zamienić ra- 
czy.“ Co do II  części tego wniosku, wiceprezes 
Towarzystwa p. P a s z k o w s k i  widząc w niej za- 
dosyć uczynienie własnemu uczuciu ze strony ko­
misyi, jest jednak za odroczeniem do przyszłego 
zgromadzenia zawartej w niej propozycyi, tem- 
bardziej, że jeżeli środki obmyślane przez komisyą 
w Iszej części wniosku okażą się skutecznemi, 
druga cześć wniosku sama z siebie odpadnie. P. 
Frau. T r z e c i e s k i  popiera zdanie wiceprezesa, 
pp. B a s z c z e w i c z  i S z y b a l s k i  jako członko­
wie komisyi stają w obronie jej wniosku. Członek 
kom. P i o t r o w s k i  nważa, że nie można człon­
kom narzucać obowiązków, których nie było w 
statucie w chwili ich przystąpienia do Towarzy­
stwa. W końcu p. B a s z c z e w i c z  zgadza się w 
imieniu komisyi na odroczenie drugiej części wnio­
sku pod uchwałę następnego zgromadzenia, z wa­
runkiem jednak, że przedmiot ten postawiony bę 
dzie na porządku dziennym tego zgromadzenia. 
Z tą też poprawką wniosek komisyi przechodzi 
w uchwałę Zgromadzenia.

Z kolei przychodzi pod obrady pytanie 8 we­
dle porządku dziennego: „Ajent jednego z najzna­
komitszych zakładów fabrycznych w Manchester 
przedłożył tutejszćj Izbie handlowo-przemysłowej 
projekt założenia w Kraaowie na akcye wielkiej 
przędzalni mechanicznej lun o 20,000 wrzecion. 
Przędzalnia taka przerobiłaby rocznie do 40,000 
centnarów lnu. Kapitał zakładowy i obrotowy na 
rok pierwszy obliczono na 1,200,000 złr. Celem 
bliższego zbadania przedmiotu zawiązał się w Kra 
kowie tymczasowy komitet. Gdyby zaś okazało 
się prawdopodobieństwo przyprowadzenia do sku­
tku tego projektu, ajent wspomniony przybędzie 
ua miejsce na stanowczą naradę.

Ponieważ zakład w mowie będący nader z bliska 
obchodzi stosunki gospodarskie kraju naszego, 
byłoby pożądanem wyjaśnienie niektórych odno­
szących się do niego kwestyj, a mianowicie:

a) Czy zakład taki przyniesie pożytek krajowi 
w ogóle, a w szczególności gospodarstwu krajo­
wemu?

treść obwieszczeń urzędowych
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd stanisławowski Stefana 
Szumańskiego, Ludwika Scibor Rylskiego, Laurenta 
Schmidta, Franciszka Rafałowskiego i ich spadkobier­
ców Stefana Mazarakiego o zapozwaniu ich przez Fran­
ciszka i Melanią Marków o uznanie własności części 
w Zagwożdziu pod L. 138; ust. rozpr. 23 czerwca 
kurator Dr Dwernicki.— Sąd tarnowski Józefa i p eI 
1 sa Rzążewskich o zalegającój dla nich w depozycie
jurnie 293 złr. 37 cent.; kurator Dr Kaczkowski.—  
n?n ^ .Bobor°dczanach Franciszkę PronBy o zapozwa- 

jej przez Sttsslę Feuer o zapłacenie 100 złr.;

b) Czy obieenje korzyści akcyonaryuszom ?
c) Czy można liczyć na zebranie potrzebnych 

funduszów?
Obok tego byłyby pożądane wiadomości staty­

styczne odnoszące się do uprawy lnu, mianowicie 
w zachodniej Galicyi, jako to ilość produkowane­
go lnu, cena surowego wymiędlonego przędziwa, 
dotychczasowe drogi odbytu, przybliżona ilość wy­
rabianego w kraju płótna, jego cena i odbyt."

Wymownie i przekonywująco przedstawiał ko­
rzyści i popierał, myśl założenia przędzalni lnu 
Dr J. W e i g e l .  Żałujemy, że nadzwyczaj płynnie 
i łatwo wypowiedzianego przemówienia jego po­
dać tutaj obszerniej nie możemy, gdyż nie podo­
bna było ani pamięcią, ani nawet ołówkiem schwy­
cić wszystkich cyfer, na których mówca głównie 
zapatrywanie się swoje na przemysł i fabrykacyą 
lnu u nas opierał, a na których dokładności je ­
dnak wszystko zależy. Pocieszamy się tem, że 
przedmiot ten ujrzymy niebawem dokładnie przed­
stawiony w „Dzienniku rolniczym", dla którego 
p. Weigel przemówienienie swoje sam spisać przy 
rzekł. W ogóle podnosił on wysoko znaczenie i 
wartość przemysłu lnianego u nas, mianowicie w 
okolicach podgórskich; radził założenie kilku po­
mniejszych przędzalń: jednej w okolicy Przewor­
ska i Łańcuta, drugiej w Nowotarszczyznie, trze­
ciej w Krakowie. Przędzalnią o 20,000 wrzecion 
uważa na nasze stusunki za zbyt wielką, dla nas 
dosyć będzie przędzalni o 2000 wrzecion, na któ­
rą Dakład, już wraz z kapitałem obrotowym 
200,000 złr. wyniesie. Przeciwnikiem przędzalni 
jest tylko p. S i e g l e r ,  który uważa, że u nas na 
podniesienie rolnictwa nie ma fanduszów, że za­
tem o fabrykach jeszcze myśleć nie czas; że 
przemysł sztucznie stworzyć się nie da, ale po­
winien płynąć z naturaloych stosunków kraju; 
stawia wreszcie przykład fabryk w Tłumaozu i 
Borku, które choć korzystniejsze niż fabryki lnu, 
upaść jednak musiały. Zbija te zarzuty gruntownie 
p. W e i g e l ,  twierdzi, że powinniśmy się wszel- 
kiemi siłami garnąć do przemysłu, stawia przy­
kład Biały i Bielska, gdzie dziś już przemysł i 
fabrykacya lnu tak  kwitną. Tutaj P r e z e s  odczy­
tuje pytanie 8me z porządku dziennego, jako w 
w nierozerwanym związku z poprzedzającem zo­
stające. Pytanie to brzmi:

W roku 1867 Towarzystwo roln. filialne w Schou- 
berg w Morawie, otrzymawszy na ten cel przez 
pośrednictwo b. Ministra handlu i gospodarstwa 
narodowego zasiłek z funduszów państwa w kwo­
cie 600 złr., sprowadziło z Belgii instruktora do 
kierowania u producentów lnu w swoim obwodzie 
roszczeniem zimną wodą według metody belgij­
skiej, i osiągnęło na tej drodze bardzo zadawal- 
niające rezultaty, jak  tego dowodzi sprawozdanie 
przez zarząd tego Towarzystwa Ministerstwu zło­
żone. — Nastręcza się tedy pytanie: Czy nie by­
łoby pożytecznem i możliwem, aby producenci 
lnu w okolicach naszego kraju, gdzie uprawa tej 
rośliny prowadzona jest na obszerniejsze rozmiary 
chwycili się także tego środka siłami wspólnemi; 
w czem też obecne ministerstwo rolnictwa raczy­
łoby może przyjść w pomoc zasiłkiem w ten sam 
sposób, jak  to uczyniło poprzednie dla filii Tow. 
morawskiego.

Po odczytaniu tego pytania, p. B a s z c z e w i c z  
stawia wniosek poparty przez parni F .  T r z e ­
ci  e s  ki  e g o ,  aby zgromadzenie wybrało z łona 
swego komisyą z trzech członków złożoną, ktora- 
by w porozumieniu z Izbą handlową kwestyą fa 
brykacyi lnu dokładnie zbadała i rezultat swych 
narad przyszłemu Zgromadzeniu ogólnemu przed­
stawiła. Zgromadzenie wniosek ten przyjmuje i w 
uchwałę zamienia.

Zakończają wreszcie ostatnie to posiedzenie te­
gorocznego Ogólnego Zgromadzenia wybory Człon­
ków do dwóch komisyj, a miancwicie do komisyi 
w kwestyi Szkoły Czernichowskiej, i do komisyi 
w kwestyi fabrykacyi lnu. — Do pierwszej wy­
brani zostali: pp. B a u m  Józef, B r z e z i ń s k i  
Paweł Dyr. Inst, tech., J a b ł o ń s k i  Wincenty 
prof., L a n g i e  Karol, L i p p o m a n  Alfons, K r z y -  
s z k o w s k i  Ludwik, S r o c z y ń s k i  Maryan ; do 
drugiej pp. M a k o w s k i  Aleksander, T r z e c i e s k i  
Tytus i J a w o r n i c k i  Marcelli.

aby spełniły się życzenia zmarłego przedwcześnie 
k s ięc ia !

(W ied eń  16 czerwoa.

9  obecnej sesyi Rady państwa dowiaduję 
się dziś, że ministerstwo na odbytej wczoraj kon* 
ferencyi postanowiło odroczyć Radę państwa d. 
23 lub 24 czerwca. Na uchwałę tę wpłynęła ta o- 
koliczność, że komisyą finansowa izby wyższej 
poleca niezmienne przyjęcie projektów finansowych, 
a tem samem nie można się spodziewać długiej 
dyskusyi. Co się dalej stanie, dotąd niewiadomo. 
Słyszę, że ministerstwo podobno zamierza już te­
go roku nie zwoływać Rady państwa i zostawić 
ostatnie miesiące sejmom i delegacyom. Lecz, jak 
już wspomniałem, jeszcze nic stanowczego nie za­
padło pod względem uporządkowania kadencyj 
rozmaitych Ciał prawodawczych. Ja k  słychać, 
projekt ustawy o obrouie krajowej już nie przyj­
dzie teraz pod obrady. Oznaczenie terminów w o- 
góle sprawia ministerstwu przedlitawskiemu ogro­
mne trudności, ponieważ musi ono się zawsze 
stosować do Węgrów. Lecz Węgrzy dotąd żaduej 
jeszcze nie powzięli uchwały i zapewne nie tak 
prędko się zdecydują.

Sesya bieżąca nie zakończy się bez ciężkiej 
walki. Wydział nie myśli nawet przedłożyć izbie 
wniesionego przez rząd projektu o kontyngensie 
wojskowym, gdyż postanowił czekać, aż podobna 
ustawa w sejmie węgierskim przedłożoną zostanie. 
Ministerstwo atoli węgierskie ociąga się z wnie­
sieniem w8pomnionej ustawy, bo zna usposobienie 
sejmu, który dopiero p o  n o w e j  ustawie o obro­
nie krajowej chce uchwalić pobór rekrutów. Cóż 
się więc stanie? Czy rząd zwoła urlopników? 
Czy mający już należeć do rezerwy nie zostaną 
rozpuszczeni?!

Depesze telegraficzne.

P a r y *  15 czerwca. Hr. G o l U  wyjechał wczo 
raj wieezór do Ems. Z Brukselli donoszą, że 
stan zdrowia królewicza wzbudza niepokój.

P a r y *  15 czerwca. W ciele pra woda wozem 
projekt ustawy o drogach wiejskich uchwalony 
został jednogłośnie, a projekt względem umowy 
o kolej lugduńską 190 głosami przeciw 9. Jutro 
obrady nad pożyczką przekopu Sueakiego.

L i z b o n a  15 czerwca. Dowódzca twierdzy pa­
ragwajskiej Humajta otrzymał wezwanie ze stro­
ny wojsk sprzymierzonych, aby się zdał na łaskę.

b p l y r a d  15 czcrwcfl* (Wand*) Księżna Julia 
wystosowała następujący list pożegnalny do na- 
roau: Zanim się oddalę, czuję potrzebę wyrażenia 
moich gorących podziękowań ludowi zasmucone- 
mp, który dziś wraz ze mną odprowadził do gro­
bu nie tylko swego księcia ale oraz wielkiego 
p£tryotę. Udział wasz trwa wciąż jeszcze i przy­
nosi wam zaszczyt; tylko zacne dusze umieją być 
wdzięczne. Żegnam was, ale myślą zostaję przy
was, a modlitwą moją gorącą będzie odtąd: Oby w „ _r  7
Bóg raczył utrzymać Serbię szczęśliwą i dozwolił, I sza taka istniała. Za jednym zamachem dziennik

Ks. Napoleon, jak  głoszono, ma już niejechać do 
on8tantynopola. Zdawałoby się, że zabicie ks. Mi- 

h ała  Serbskiego, które mogło być powodem za­
jechania podróży do Belgradu, wpłynęło na 
strzymanie wyjazdu do Stambułu. Z tego mo- 
uaby wnosić, że ks. Napoleon chciał głównie 
wiedzić kraje u dolnego Dunaju, a podróż jego 

do Stambułu była tylko pozorem, aby nie nada­
wać zbytniej wagi wycieczkom nad Dunaj. Ale 
również i to uważauem być może za powód za­
niechania podróży stambulskiej, iż Sultan zażądał 
podczas pobytu swego w Paryżu, aby Cesarz Na­
poleon przysłał mu jakiego oficera sztabu jene- 
ralnego na nauczyciela dla syna swego. Przed­
stawiono Sułtanowi pułkownika Nugues, którego 
Sułtan przyjął. Za powrotem jednak Sułtana za­
biegi rosyjskie w Konstantynopolu, aby przeszko­
dzić przyjazdowi pułkownika, były powodem cią­
głej zwłoki; wreszcie przeparł poseł francuski i 
pułkownik Nugues miał właśnie wsiadać w Mar­
sylii na statek, gdy nadszedł rozkaz zaniechania 
tej podróży. Wypadek ten, świadczący o walce 
wpływów francuskiego i rosyjskiego w Stambule 
i przewadze tego ostatniego, mógłby być przyczyną 
zaniechania podróży przez ks. Napoleona.

Książę Napoleon wyjechać miał właśnie do Pe­
sztu i wbrew twierdzeniu La Patrie ma nie zmie­
nić pismu swojej podróży do Konstantynopola. 
^-W ubrr. du Nord Est znajdujemy następujący 
st z Wiednia z d. l ig o  b. m .: „Gdyby wierzyć 
orespondeutom wiedeńskim do dzienników odda- 
rch Prusom i Rosyi, ks. Napoleon jest tu oto- 
ony nieustannie Polakami, z którymi żyje pou­

fale i prawie wyłącznie. Według jednego z tych 
korespondentów, książę miał nawet długie narady 
ośubne z ministrem hr. Potockim. Inny powiada, 
żeś w Peszcie, będą narady jeszcze ważniejsze 
między księciem a znakomitszymi Polakami i Wę 
grami. Jako niezbędny wynik nie zapominają te 
relacye dodać, że Polacy opierają na tej podróży 
księcia największe nadzieje dla swojej ojczyzny.

„Mogę was zapewnić, że pomienieni korespon­
denci czerpią te szczegóły w swojej jedynie wy­
obraźni, a że życie, które tu prowadzi książę Na-

«leon nie ma nic tajemniczego, przeto każdy 
iedeńczyk mógłby powiedzieć tak jak ja, że 

kjłaśnie rzecz się ma przeciwnie.
/„Polacy widząc, do jakich komentarzy przesadnych 
mnóstwa plotek złośliwych lub nienawistnych 

e strony dzienników rosyjsko-pruskich dało po- 
ód samo zapowiedzenie podróży księcia, zrozu- 
lieli że w obecnych okolicznościach interes ich 
ymaga trzymania się o ile można na uboczu, 
zeczywiście, zachowują żywą wdzięczność za wy- 
owne odezwanie się księcia w Senacie w obronie 

praw ich. Polacy sądzą, że wszelkie z ich strony 
ubieganie się około dostojnego podróżnika mogłoby 
go tylko skompromitować w oczach dyplomacyi 
europejskiej i im samym szkodzić. Trzym ają się 
przeto na boku. Dotychczas ks. Napoleon przyj­
mował tylko dwóch czy trzech z pomiędzy nieb 
i on to sam chciał widzieć się zjbyłym deputowa­
nym Dr Smolką, ktrórego znał od dawna. Co do 
br. Potockiego, książę widywał go z pewnością, 
ale przy obiadach i na przyjęciach w towarzy­
stwie innych ministrów i dostojników."

Nadmieniliśmy wczoraj o ogłoszeniu w dzienniku 
londyńskim Jntem ational mniemanej depeszy hr.Bis- 
marka do bar. Werthera, posła przy dworzewiedeń- 
skim, co do propozycyi jakoby bar. Beasta wzglę­
dem odnowienia przymierza Sgo. Zarazem wy­
tknęliśmy błędność tego doniesienia. Dziś ministe- 
ryalna Nordd. aUg. Zeitung zaprzecza, aby dene-
a»n łfllrn i _________   » .  . *

ten zaprzecza, aby hr. Goltz był zagrożony wzno­
wieniem choroby, na którą cierpiał poprzednio.

Król Pruski bawi obecnie w Flirstenstein na 
Szlązku.

Parlament północno niemiecki uchwalił na po­
siedzeniu swojem w poniedziałek nową ustawę o 
miarach i wagach, zaprowadzającą system dziesię­
tny na podstawie francuskiej jedności, trak ta t po­
cztowy z Belgią i wreszcie ustawy o pożyczce 
związkowej na cele wzmocnienia floty, i obrony 
brzegów morskich. Na koszta umorzenia tej po­
życzki rozpisane będą dopłaty ze strony wszy­
stkich państw związku północnego.

Parlament niemiecki ma być zamknięty 23go b. m. 
lir. Bismarka zastępować będzie w kanclerstwie 
Dełbriick, w miaisterstwie spraw zagranicznych 
bar. Heydt. Nordd. aUg. Ztg zaprzecza doniesie­
niu J. d. Dćbats o chorobie hr. Bismarka.

Rząd hesko darmstadzki nosi się z myślą za 
ciągnięcia pożyczki 1 miliona zlr. ua nadzwyczaj­
ne potrzeby wojskowe. W ogóle mniejsze państwa 
związkowe najdotkliwiej czują ogrom ciężarów 
wojskowych, jak i na nie teraz spada.

Wszystkie doniesienia z Serbii mówią o rosną­
cej nienawiści przeciw Karadżiordżewiczom, którą 
rząd tymczasowy umie rozniecać i obracać na ko­
rzyść młodego Milana Obrenowicza, kandydata 
rządowego. Wszelako zadziwiać musi, że wdowa 
po ks. Michale, którą chciano przypnścić do re- 
jencyi, odjechała po pogrzebie męża. Wprawdzie 
nie żyła z nim, ale snąć, że się lęka o siebie, a 
przeto, że nie dowierza pozornej spokojności dziś 
panującej, albo wreszcie nie chce się zjechać z ma­
tką Milana. Doniesienie o żądaniu postawionem 
w Wiedniu, aby wydano Serbii Aleksandra Kara- 
dżiordżewicza, jako „podejrzanego" o udział w 
spisku na życie ks. Michała, jest zapewne błę- 
dnem i tylko tendencyjnie w Belgradzie rozpu- 
szczonem; rząd bowiem anstryacki nie może wy­
dać obwinionego nie przekonawszy się o jego wi­
nie. Zresztą nie istnieje kartel między Austryą a 
Serbią.

Gabinet Bratiana pozostaje w Rumunii przy 
władzy. Cofnął on swoją dymisyę otrzymawszy 
od Izby deputowanych wotum zaufania; w odpo­
wiedzi więc na wotum nieufności Senatu, rozwią­
zał takowy.

Telegram ajencyi rosyjskiej donosi z Orenbur- 
ga z d. 9 czerwca, że na wiadomość o poddaniu 
się Moskalom Samarkandy, mieszkańcy Buchary 
wyprawili poselstwo do jenerała Kaufmana, o- 
świadczając mu zamiar uległości, w obawie, aby 
Moskale nie odcięli kanałów służących do nawo­
dniania pól.

Przez Aleksandryę nadeszły wiadomości z Bom­
baju z dnia 26 maja. Mówią one, że w K a b u l u  
ustały kroki wojenne, albowiem Azim chan ukła­
da się o pokój z Szyrem alim.

Proces byłego prezydenta Stanów południowych 
Jefiersona D a v i s a  odroczony raz jeszcze do paź­
dziernika.

Cała południowa część H a j t i  oświadczyła Bię 
za prezydenturą jenerała Nissage S a y  e t, który 
posuwa się ku miastu stołecznemu i portowemu 
Port-au-Prince.

Z Rio Janeiro donoszą 24go m aja przez Lizbo­
nę, że 3000 wojska sprzymierzonego, tj. brazy­
lijskiego i uragwajskiego obsadziło dnia 3 maja 
część Chaco przed twierdzą H u m a j t a ,  zkąd Pa- 
ragwaici otrzymywali posiłki. Ci ostatni, mimo 
oporu i usiłowania, aby odebrać stracone stano­
wisko, zostali odparci. W skutku tego twierdza 
Humajta zupełnie jest zamkniętą. Wszelako już 
od roku nieraz doniesienia brazylijskie mówiły 
o zupełnem zamknięciu tej twierdzy, oblanej dwo­
ma rzekami i stanowiącej klucz Paragwai,. mimo 
więc telegramu lizbońskiego, mówiącego o wezwa­
niu tej twierdzy do poddania się, należałoby cze­
kać jeszcze potwierdzenia.

Z Lima donoszą, że pułkownik C a l t a  wybra­
ny został prezydentem Rzeczpospolitej P e r u ­
w i a ń s k i e j .  W głównych miastach i portach 
Peruwii sroży się zgniła gorączka.

Kurs papierów i pieniędzy.

H r a h ś w  17 czerw. 
Sreb. poi. Bt. za lOOzł- 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
Ruble ros. za 100 rsr- 
Talary prs. za 100 tal« 
Banku. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

» » stare „
Obhg. indem. „ 
Ak. k. g. bez k. i dy w.
„ L. Cz. z całą wpł. 

Liaty banku hipot-
W ie d e ń  16 czerw, 
i Metaliki na w. a. 
n Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
• Obi. ind. niż. Aust. 
a » czeskie.
» » węgierek.
■> ohor. i b.

płacą

108
113
Wł

418
159 
171 ‘ 
89} 
114} 
5 60 
9 34 
9 60 
76 
80 
67
204}
I79i
88

65 20 
63 70 
67 70 
86 25 
92 56 
76 -  
T6 50

106 
110 
77 
420 
156 
168 
87} 
113} 

5 45 
9 22 
9 35 
74}
78
65}
19»}
176
87

65 10 
63 59 
57 60 
86  —  

91 50 
76 50 
75 -

żądają płacą

5} ObLind.galioyjs.
,  buków.

,  „ siedmg.
Pożyozka głod. gal.

Listy zastawne.
5jj Bauku nar. losow. 
4} Galicyjskie . . 
5}} Węgierek, los.
5} Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

.  » 1**
• » I860
„ » 1864

Como-Rente. 
Kredytowe . 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

Palfy 
ks. Klary . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh. 
Rudolfa .

100 50

96 80 
74 
92 75 
99 50

166

65 50, 65 20 
6Ł 50 65 — 
70 50, 69 75

109

96 60 
73 — 
92 50 
99 —

165 50
80 50 80
84 60 
87 90 
22 —  

135 25 
94 —

35 50 
v,7 50 
28 50 
25 75

19 25 
32 75
13 75
14 50

84 40 
87 70
21 50 

135 
93 50

35 —
37 —
38 — 
35 50

18 75 
32 25
13 25
14 —

AJcc. bank. i prtwn. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów, 

ag ługi par.na Dunaju 
olei półn. Ferdynan. 
„ rzędowej 
„ zachodniej o. fiu. 
„ Pardubiokiej 
„ południowe)

ks. Rudolfa 200 fl- w. a.
Galicyjskiej - 

„ Czerniow- • • 
Oblig.pierwszenstw.
Kol. Oes. E a j "

(sr.pr). 100 fl. w. a. 
(Emis. 1863) » . r 

io \. Rząd. St; 500 fr.
Emis 1867 i

£ol.”polud.St.500 fr.
„ Bony 6 • 1876-1876.
Kol.pół.C.F.100tt.k.m 

za 100 fl.
* " U Łl„ w sreb. »0

— 6J — 100
-  — w srebrze

711
pllwą i
709 Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a

i

1

p i f t O «

191 60 191 40 w srebrze 5| za 100 95 — 94 50
505 — 503 - Kol.Gal.K.L. Emis. 11 89 — 88 50

1775 1772 Kol. Lw. Cz. po 300 fl.
357 60 257 30 — (wsr. 6* zafl. 100.) 

„ _ „ Emisya 1867. 
ks. Rudolfa po 309 fl.

76 25 75 75156 — 155 50 80 76 80 25
144 75 144 25
175 50 175 30 --(w sr.5® za fl. 100 82 25 81 75
138 50 138 25 Kol. 1. Sied. fl. 300 a. w. 81 75 81 25302 — 201 7Ł „ półn. czes. po 300 fl. 

a. w. wsr. po 6® zal00„177 75 177 50 90 — 89 -
Tow.Źegl. par. naDu: 
— — za fl. 100 m.k.

101 25 94 — 93 50
100 76 Austr. Loyd fl.10ym.it.

84 75 84 25 Kol. Czes. po 300 fl.
83 50 83 25 — (w B r .  6}zal00fl.) 92 — 91 50119 — 118 50 Waluty.

117 75117 50 Cesara, korony . . . — M i 16 45as ~ 97 75 „ dukat na wagę _
AU8 50 208 — „ — obrączk. 5 54 5 53o a  — 88 50 Złoto al marco . . 5 52 5 5187 50 87 - Napoleondory . . . 9 23} 9 23101 — 100 50 Fryderyki............... 9 68 i 9 63

• 72 50 — — Luidory (niemieckie) 9 48 9 43
i
. 84 — Suweryny angielskie 

Imperyały rosyjskie
11 62 11 58

83 - 9 65 9 50
Srebro . . . . . . 114 - 113 50

78 - 77 60 Srebro, kupony . . 114 — 113 50
„ 85 76 85 25 Talary związkowe . 1 71 1 70}

Ostatnie depesze telegraficzne „Gz&sq“
D a r m s z t a d  17 czerwca. Dzisiaj ogłoszoną 

była ustawa zapowiadająca zaprowadzenie pru­
skiej ustawy wojskowej i kodeksu karnego od d.
1 lipca.
. B e l g r a d  17 czerwca. Cesarz rosyjski w yra­

ził ubolewanie swoje z powodu zabójstwa księcia; 
pochwala utrzymanie spokojności i pragnie, aby 
wybór nowego księcia mógł wypaść zgodnie z ży- \ 
czeniem ludu. Namiestnictwo wydało nową ode- \ 
zwę, w której zapewnia lud, iż będzie umiało po­
starać się, aby wola Serbii była szanowaną.
W skutek zeznań osób aresztowanych przedsię­
wzięto nowe uwięzienia, między innemi zaś sio- / 
stry księżnej Karadżiordżewiczowej i pięciu stu- j 
dentów.

Kursa. W i e d e ń  17 czerw, godzina 2 po połnd. 
Metaliki 57*40. — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 58-90. — Pożyczka narodowa 
63-15. — Losy z roku 1860 84.2K). — Akcye ban­
ku 709.— Akcye kred. 190-80. — Londyn 116-05.— 
Srebro 113 6 5 .—  Dukat 5-53.

P a r y ż  17 czerwca, wieczór. Renta 70-22.

ODPOWIEDZIALNY RKDAKTOK I WTDAWCA

Jbwtoni A J o h u k o H -z k b

Pruskie bilety kas..
L w ó w  15 czerw 

Dukat holenderski .
„ oesarsai. . .

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
™ ? P“P- »Talar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

„ m. k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5} Pożyczka naród. 
Akc. koL gal. b. kup.

„ „ lwow.- czer.
Akcye banku hip. gal.

W a m i .  15 czerw, 
Listy zast. 1 ser. rub. 

- 2 ser. „
" kupon ,

Listy likwidac. » 
kupon „ 

Pożyozka r. 1866 „
„ r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied. „
„ warsz. byd. „
, warsz. teresp.

żądają
1 70}

6 54
5 56 
9 50 
1 82 
1 6Bł 
1 72 

73 75 
77 35 
88 76 
66  —

199 76 
179 — 

71 6o

82 60 
75 60

65 85

131 50 
129 50

płac*.
T r ó

5 50 
5 53 
9 40 
1 78 
1 57} 
1 71 

73 35 
77 — 
88 25 
65 60

198 76 
177 50

82 17 
75 17
1 92} 

65 50 
16* -

69 83 69 50 
 88 60

Pociąai osobowe na kolejach Żelaznych
od lOgo Czerwoa r. b.

t d e f e o d z ą :
_  , . Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po

z Krakowa do _ do frar*tawy i Wrocławia o godz! 
£ reno- d o  Lwoioo 10.30 r no; 8.30 wieozór- 
do Wieliczki 11 rauO. 

o/.Adnia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
. dranico do Stczakowy o godzinie 11.27 przedgpołn 

dniem; 3 6 po południu,. Stczakow y do Krakowa 2.61. po południu; 
le Lwowa do Krokowa 6.10 rano; 5.20 wieczór;
, p rfemy*ia do Krakowa 8 rano. 
a Wieliczki do Krakowa 6.40 wieczór. 
t  Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

f n y e h o d z ą :
d j Krakowa t  Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—« Wre 

ctawia o godzinie 9.46 ranó — * Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Stczakowy 5.21 wieczć 
ze Lwowa 3.5, popołudniu; 6.U rano— z W\* 
liczki 6.16 wieczór, 

do rzemyila % Krakowa 4.43 po południn- 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 -wieczór, 
do Wiednia t  Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór.



4 CZAS z Czwartku 18 Czerwca 1868.

Kollego
ciołom

m, przyja- 
i znajomym

d n iu  9  C zerw caz m a r łe g o  na  
l § 6 § r .  sy n a  m eg o  W ło d z im ie ­
rza, składam^niniejszem za przyjaźń b ra­
terską, jaką żywego otaczali, za ostatnią 
usługą, którą z oszczędzeniem nas w przy­
krym tym obowiązku zmarłemu oddali, i 
za współczucie w haszej boleści i niezatar­
tym żalu serdeczne podziękowanie z za­
pewnieniem [wdzięczności jaka się Im za 
Ich szlachetne postępowanie należy.

Rześzów 12 Czerwca 1868. (1075).

L u d w ik a  L echow ska
z rodzeństwem zmarłego.

Poszukuje się
do nabycia

majątku ziemskiego
przeszło 200 morgów ziemi mającego,- vi 
dobrej glebie położonego, w zachodniej 
Galicji. Dotyczące listy z szczególowemi 
Opisami majątku i oznaczeniem ostatecznej 
ceny uprasza się przesyłać pod literami

A. B. N. 1. poczta Skoczów.
(1073.)

Ja Wilhelmina Rix
oświadczam ninieszem publicznie, źe jako 
wdowa śp. Dra. A. Rixa, od ośmiu lat j e ­
stem jedyną w yłączną producentką pra­

wdziwej i niefałszowanej 
Oryginalnej Pasty P o m p a d o u r ,

i tylko ja znam tajemnicę p rz y rz ą d z e n ia  ta ­
kowej. Podając n in ie jsz e m . do wiadomości 
że rzeczona Pasta [Pompadur od d z iś  ty l­
ko w moim mieszkaniu, Wien, Leopold- 
stadt, gr. Mohrengasse Nr. U , 1 Stock Th. 
62, prawdziwą je s t do nabycia, ostrzegam 
każdego kupującego gdzieindziej, gdyż o- 
bfccnie nigdzie nientrzymuję ani składu ani 
też filii, a wszystkie dawniejscze s k ł a d y  
z w i n ę ł a m  dla zdarzających się podra- 

bianek.
Moia prawdziwa Pasta pompadour także 
cuaowną pastą zwana nigdy nie chybi celu. 
Skutek tej niezrównanej pasty twarzowej 
jest mad wszelkie spodziewanie jedynym  

eczonym środkiem na szybkie i nieza- 
fne spędzenie wszelkich wyrzutów na 

twarzy, zajadów, piegów, plam żółciowych 
i liszai. — Zaręczenie je s t tak pewne, że 
w razie nieuskutkowania pieniądzesię zwra­
cają. Słoik z przepisem użycia 1 złr. 50 ct.

W ilh e lm in a  R ix , 
(1130.1-6)T. wdowa po doktorze.

saW państwie Dębickiem 
dwa browary piwne w Za­
wadzie i w Dulczy, oraz propiuacya
piWlia w mieście Dębicy od 24  Czerw­
ca 48 6 8  do wydzierżawienia.

Bliszą wiadomość osięgnąć można u 
Wiel. Leona Parkierowicza w Brzeźnicy. 

( 1062-2- 3 )

MaJatek ćwierć mili od W adowic 
położony, mający obszaru morgów 223, 
a mianowicie: Ornego pola 164, Lasu 
48  i Łąk 11 morgów jest z wolnej rę ­
ki do sprzedania. Bliższa wiadomość w 
biórze Informacyjno-Komisowem Leo­
na Radeckiego w Wa­
dowicach. t l i  30 1 3) T

Paryż
1867.

Wiedeń
1866.

Londyn
1862.

Orabcn ]!r. 5
1. Stock, Ecke der KSmtnerstrasse 

w  W ied n iu

Skład Ubiorów
Kellera i Alta,

odznaczony 
n a j w y ż .  m e d a l a m i  1 1 6 7

poleca najwytworniejsze męzkie Su 
knie własnego wyrobu, według naj­
nowszych źurnalów mody, po z a ­

d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h .

Letnie ubrania
13 złr.

Płócienne ubrania
o d  lO d o  30 z ł r .
Surduty wiosenne 
W ierzchnie surduty

od 5 do 24 złr.
od 8 do 28  „ 
od 6 do 22 „ 
od 14 do 28 „ 
od 16 do 30 ,  
od 8 do 26 „

. od 12 do 36 „ 
od 4 do 13 „

• od 4 do 12 „ 
od 2 do 8 .  
od 3 do 8 .

Surduty do polowania .
F raki i surduty . . . .
Księże su k n ie .................
Kanne suknie (szlafroki)
Całe u b io ry .....................
Surduty kancelnryjne .
S p o d n ie .......................
K am ize lk i........................
Ubiory gim nastyczne •
J ^ “ Prócz tych wszelkie możebue

przedmioty nhiorów  męzkich.
Zamówienia osobiście lub listownie 

za łaskawem oznaczeniem m iary s z  e ro k o -  
ś c i  p i e r s i  (piersi i pleców), s z e r o k o ­
ś c i  b r z u c h a  (naokołostanu), d ł u g o ś c i  
k r o k u ,  będą za przysłaniem należytości 
lub za za liczką ' pocztową najdokładniej 
wypełniane. Cenniki na żądanie rozsyłają 
się bezpłatnie. (1551-97-200)

U W " Aby zaufanie Szanownej Publicz­
ności, którem jesteśm y zaszczyceni, i na­
dal pod każdym  względem zachować, ze 
względu na nawał zajęcia, nie jesteśm y 
w stanie co dzień przychodzących nowych

Sróbek m ateryj do przejrzenia przesyłać, 
ierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko­

loru i ceny, wybór Sukien według nasze­
go najsumienniejszego sądu — dodajemy 
do każdej paczki kartkę zaręczenia, że Su­
knie od nas wzięte, jeżeli z jakiego bądź 
powodu nie są  odpowiednie, przyjmujemy 
takowe napowrót.
Keller et Alt Graben Nr. 3, Wien.

Ponieważ kupony od Listów Zastawny cli 
Królestwa Polskiego Scryj si i m kończą się
z  dniem 22 Czerwca r. b., niżej podpisany dom Bankierski po­
daje do wiadomości, iż podejmuje się sprowadzę- 
nia nowych arkuszow kuponowych do tych­
że Listów Zastawnych policzając od sum przenoszących Rs. 
3000 tylko V  °|0 od mniejszych zaś *|4 °|0.
(1115. 4-6) T. F. J. Kirchmayer

Tokarnia
do drzewa, kości, mosiądzu i żelaza z 
w arsta te in  s to la r sk im , w dobrym 
stanie do sprzedania. Ulica Szewska pod 
Toporkiem N r  213 drugie piętro. Od go­

dziny lszej do 3 z południa. 
(1061-3).

Ubiory letnie płócienne.
Pierwsza c. k. nadworna 1

Fabryka towar, płóciennych
iv W ied n iu ,

L e o p o ld s ta d t, T a b o rs t ra s s e  N. 6 i 8 . 
poleca swój wielki Skład własnych w yro­
bów wszelkich] gatunków r o s y js U ic l i  
p ł ó c i e n ,  d r y l ó w ,  d r y l i a i h ó w  i 
w z o r o w y c h  m a t e r y j  w najdogatszym 
wyborze i najlepszej jakości, które dla po­
zbycia się ogromnych zapasów, w skutek 

ciągłego spadku ceny przędziwa 
po cen ach  w y p rzed a ży  

ra c h o w a n e  i o d d a w a n e  b ę d ą , a  to:

Całe ubranie (9 łokci) prawdz. rusk, płó­
tna tylko złr. 2-60. 

dto (9 łok .) drylu nat. tylko złr. 2 40
dto (9 łok.) podwój, przerąb, nie-

przemak. drylu 4-25. 
dto (9 łok .) prusk. drylu potrójnie 

i poczw. przerąb. 4-50. 
Najbogatszy wybór materyj płócien, mo­

dnych, w paski i kratki d'a, mężczyzn, 
najnowsze desenie, za łokieć po 45, 50,
55, 60, 70, 80, 90 c. i 1 złr._________

Największy wybór wytwornych ruskich 
płócien, za łokieć 35, 40, 45, 50, 60 c. 

Najpiękniejszy wybór najcięższego podwój­
nie 'przerabianego płótna i naturalnego 
drylu, za łokieć 40, 60, 55, 60, 70 e. 

Wełniany batyst turneński, nader ulubiony 
•gatunek, łokieć po 45, 50, 55, 60 i 70 c. 

Całe sztuki po 30 łokci siwego drylu inia- 
nego, złr. 6, 6 50, 7, 7 25, 8, 9 50, 10.

i .is to w n e  p o lec en ia  z a m ie j­
sco w e z a  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i lu b  
p o b ra n ie m  p o cz to w em , b ę d ą  n a j ­
k ró ts z ą  d ro g ą , a  n a jw ię k s z ą  s ta r a n ­
n o śc ią  po d  z a rę c z e n ie m  w y p e łn ia n e . 

C en n ik i i z u p e łn e  z b io ry  o k a ­
zów  ze  w sz y s tk ic h  n a  s k ła d z ie  bę  
d ą c y c h  w y ro b ó w  fa b ry c z n y c h , b ę ­
d ą  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie  i o p ła -  
tn ie  p rz e s y ła n e . (959-5-6)

A d r e s :

K. k. Hof-Leinen-Waaren-FabHk
I n  W i e n ,  l i e o p o t t l s t a t l t ,  T a b o r -  

( t r a s i e  K r .  6  &  Ś .

Znana austr. F a b r y k a ,  
nieprzem akalnych

Trzewików
sukiennych,

A. M othsterna  w Wiedniu,
Stadt, Habsburgergasse 1, 

poleca swe nader dokładnie i wytwornie 
wykończone Obuwie ze s k ó r y ,  m a t e -  
r y i ,  p r u n e l l u ,  s u k n a  dla m ę ż ­
c z y z n ,  da r n  i d z i e c i  po następują­

cych tanich cenach:

Kamaszki męzkie:
Ze skóry kozłowej lub cielęcej ód złr. 4-50 do 6 50. 

dto obsadzone skórą rękawicz. z guzikam i, 
kołkami lub śrubami, od złr. 5-40 do 9.

Z rosyjs. lak. skóry, gładkie i obsadzane od złr. 
5 do złr. 8.

Lakierowane gładkie złr. 5 do 6-50 — skórą ob 
sadzone złr. 6 do 7*50 — nieprzemakalne 
o 80 cent. więcej.

Q f e -  D la cierpiących na nogi z cienkiej cielę­
cej 5 do 7 złr.
Kamaszki damskie:

Prunelowe z korkami złr. T80, 2 20, 3-50 do 6. 
Matowe, kozłowe, glanoowne i cielęce z pode­

szwą pół-funtową od złr. 2-50, 3 50, 4 — 
lepszego gatunku od złr. 5, 5-50 6 — a 
kamaszki skurkowe z nieprzemakalną po­
deszwą o 80 cent. więcej.

Kamaszki dla dzieci:
Dla dziewcząt skórkowe i prunelowe od złr. 2-50, 

3, 4 i 5 złr.
Dla chłopców od złr. 2-50 do 4-50.
, Zawsze są w zapasie wszelkie gatunki
butów do podróży i polowania, szczególniej za­
leca się Kamaszki dla cierpiących na odmroże­
nie>i odgniotki. w  ( 571- 12)

.amowienia i naprawy szybko się wypełniają

Z m i a n a  f irmy.

P
odpisany utrzymujący Skład komisowy Ber 
neńskiego Fabrykanta kapeluszy J .  J a  119 
W i C Z a ,  składa dzięki Szanownej Publicz _  

ności za długo-letnie zaufanie, którem się po dziś dzień zaszczyca — oraz oznaj­
mia, źe Sklep pod dotychczasową firm ą:

«V. J a n « w i c z a “
obecnie pod swoją własną

U„JULIUSZ ENGEL
utrzymywać będzie. —  Poniewraż Szanownej Publiczności tak wytworność to-, 
waru jako też usłużność moja jest znana—  uważam przeto za zbyteczne wszel­

kie wychwalanie się w tej mierze —  i upraszam o łaskawe względy. 
(l9?6~6) J u l i u s x  E n g e l .

W  uzyskaniu n f t j s p i e s Z I l i c j S Z C l l l
i najtańszem nowych arkuszy ku­
ponowych do Listów Zastawnych 
Królestwa Polskiego pośredniczy tak jak 
poprzedniemi razy dom Bankowy w Krakowie:

A ntoni H oelcel. (1124. 2-10).

O B W I E S Z C Z E N I E .
L. 4 945 . (1128 -3 )

Odnośnie do obwieszczenia tutejszego z dnia 8 b. m. L. 494 9 , dla 
uniknienia wszelkich nieporozum ień, zawiadamia się niniejszem kogo należy, 
Że t y l k o  D e l e g a c i  należą do składu Zgromadzenia ogólnego Gal. Tow a­
rzystwa kredytowego. Zastępcy zaś na to zostali wybrani, aby w razie wyboru 
tego samego Delegata w dwóch lub kilku miejscach, lub w razie złożenia m an­
datu, albo nakoniec wypadku śmierci, nierozpisywać, podobnie jak do sejmu, 
nowego w yboru ; lecz w takim razie aby zastępca, który w dotyczącym okręgu wy­
borczym otrzymał najwięcej głosów, wstępował na to miejsce jako rzeczywisty 
Delegat, i dopiero jako taki należał do składu Zgromadzenia.

Z tego powodu wystosowano do każdego Delegata osobne zaproszenie.
Wybory to ważne są na lat trzy.

Od Dyrekcyi Galie. Towarzystwa kredytowego
W e Lwowie dnia 10 Czerwca 1868.

Dyrektor. Sekretarz.Prezes.
K r a sic k i. T c h o r z u l c k i . K aro l K o g o jsk i.

Wichsc

W ichse

S T E M  FERlW d M l
iranK FeriioIe<idt’» Nclfv

t r s  t i

E m a i iu e ig r u n  (pod Monachium). *

Styryjski sok ziołowy pana #f. I*urgleitnera 
w Graco z najwlększem powodzeniem uży­

ty przeciw słabości płuc hr. Waldberga.
Szanowny Panie kolego Dr. Raudnitz w W ied n iu !

Czyniąc zadość Pańskiemu zaleceniu styryjskiego soku ziołowego osiągną­
łem szczęśliwy skutek w niebezpiecznem i zastarzałem cierpieniu płuc hrabiego 
Waldberga, który mieszkając w swein majątku ziemskim Em anuelgriin więcej 
niż od 2 jat cierpiał na uparty kaszel a przytśm coraz więcej na siłach upa­
dał. Radziłem mu, aby przez 6 miesięcy używał soku styryjskiego na przemian 
z wodą Salcerśką, i udało mi się hrabiego, który swem cierpieniem zupełnie był 
znękany, tak postawić na nogi, że w Czerwcu uda się w podróż do Kissingen 
Apetyt i siły znacznie się wzmogły podczas używania Styryjskiego soku ziołowe­
go, a usposobienie jego daleko jest weselsze, Jestem więc teraz o doskonałości, 
soku ziołowego przekonauy; żałuję tylko, że używanie go u nas w Bawaryi dla 
wielkiej drogości (przez cło wchodowe) nie może być ogólnein.

(885-4-6) Z Wysokiem poważaniem
O r. Doringer.

*) Do nabycia w K r a k o w i e  u J. Jahna — we L w o w i e  u C. Schubutha. 

D r a l io t u s c h  przy Morawskiej Granicy (W ^ e iss lt ir c lie n )  10 Stycznia 1868.

P anu  J . E . E ngelho jerom ,  praktycznemu lekarze wi w Gracu.
S z a n o w n y  P a n i e !

Zadziwiająca, szybka i zbawienna skuteczność pańskiej wybornej „Essencyi 
muszkułowej i nerwowej*)" powoduje mnie nietylko do proszenia Pana o przy­
słanie mi d w ó c h  f l a k o n ó w  tejże, ale także i do wynurzenia Panu mych 
najgorętszych dzięków. Nietylko moje wieloletnie i  uporczywe cierpienia  zna­
lazły ulgę, ale również u mojej żony i wielu mych przyjaciół, w  wielu przy­
padkach, doświadczyliśmy wybornej siły leczniczej tejże Essencyi.

Uważam za powinność ten niezrównany środek wszystkim znajomym i przy­
jaciołom jak najgoręcej polecić.

Z wysokiem poważaniem
Wielmożnego Pana

 ________  wdzięczny i uniżony sługa
Józef  K aw aler Xatvadzki

*) Do nabycia: w Krakowie u p. J\ Jahna — we Lwowie u C. Schubutha

W ażne zawiadomienie dla posiadaczy
Listów Zastawnych Polskich.

Za pośrednictwem Kantoru bankowego

Stanisława F ein M a w Krakowie
odebrać można nowe a r l i u s z e  k u p o n o w e  do 

Łtgtów zastawnych Polskich. c»«i)

Dom handlowy J. Wentzl w Krakowie
dostarcza interesantom 9 letnich arknszów 
kuponowych do Listów ̂ Zastawnych 1. i I* 

(1123-4-6) Seryi bez kosztów portoryi.

Promesy losow kredytowych
z podpisem J .  C .  S o t h e i i a ,

wraz ze stęplem po 4  złr., których ciągnienie dnia 1 Lipca 48 6 8  odbędzie się,
sprzedaje

(1105-3-8) T) J .  Marti  w Krakowie.
J(0F*Zam ów ienia na prowincyę uskutecznia się jedynie za nadesłaniem 

pieniędzy franco.

-O

t o
H

I*
t o
t t

N o w o  o t w o r z o n y

Bazar Tapeto w (Obie)
w Wiedniu, Kamtnerring Nr. 15, naprzeciw pałacu ks. Wiłrtemberga,

znany ze w zględu sumiennej i rzetelnej obsługi, poleca swój 
w ie lk i S k ła d  n a jn o w szy ch

francnsklch i angielskich Obić papierowych,
za rulon od 1 5  c e n t .  i wyżej. (316-18-46)

1 pokój około 12’ w kwadrat bez roboty szpalerowej od złr. 4‘50 i wyżej 
1 „ „ „ „ z robotą szpalerową „ „ 9-—  „

Za trwałą i czystą robotę szpalerową zaręcza się. 
p y  Podejmuje się c a łk o w ite g o  u rzą d zen ia  m ieszk a ń  tak 
w miejscu jak  i na prowincyi. — Okazy i Cenniki rozsyłają się bezpłatnie.

Wiedeń. Karntnering Mr-15.

DY WINY
salonowe i kościelne
w najrozmaitszych gatunkach i wiel­
kościach z najcelniejszych fabryk 
zagranicznych sprowadzane; M>y« 
wany pwed kanapy, łóżka, biór- 
ka, i t. p., i na łokcie do pokrycia 

całych pokoi.

Obicia pokojowe (Tapety),
paryskie, berlińskie i wiedeńskie, 

rulon od 46 cent. i wyżej.

Sukno na podłogą
łokieć od 3 0  cnt. do 1 złr.

Kapy i Serwety
gobelinowe, kaszmirowe i inne naj­

nowsze. (1108 3)
I f  A łf Iv * Y T  flanelowe od 4 złr., 
S i & U l t l l  J f  watowe od 6 złr.

aloYStory malowane (płócienne)
w najnow szych deseniach.

C e r a t y :
A m ery k a ń sk ie  prawdziwe, na 
meble —  A n g ie lsk ie  na -stoły — 
B e r liń sk ie  im itujące posadzkę 
na pokoje, —  w H andlu  pod firm ą:

A. ĆfumpMotvicx
przy ulicy Grodzkiój N r. 63

F ’na pierwszćm  p ię t r z e * " ^ ^  
“drugi dom od rogu obok Apteki.

Główna wygrana 250,000 złr.
najniższa wygrana 105 złr.

W dniu 1 L ipca b. r. odbędzie 
się wielkie ciągnienie przez rząd  za­
łożonej i poręczonej c. k . austryja- 
ck;ej pożyczki kolejowej i żeglugi 
parowej z 1858 roku w kwocie 42 

milionów złr.

Pośród 420,000 wygranych znajdują 
się trafne 21 razy po 250,000 71 
po 200.000 105 po 150.000, 90 
po 40.000, 105 po 30.000, 90 
po 20.000,105 po 15.000,370 po 
5.000,20 po 4.000, 76 po  3.000, 
264 po 2.000, 503 po 1.500, 
773 po 1.000 itd. złr. 165 złr. 
w. a. jako najniższa w ygrana  każ­

dego w yciągniętego losu. 
Żadna pożyczka loteryjna nie nastrę­
cza takiej łatwości w ygrania jak . obe­
cna, a każdem u jest dana s p o s o b n o ś ć  

niską w kładką wygrać 250.000 z*r* 
Jeden  los udziałow y z num erem  »e- 
ry i i losu wygrywanego k o s z t u j e  
złr., 3 losy 5 złr., 7 losów 10 w- »•

w banknotach. .
Łaskaw e polecenia za na(~® aptem 
gotówki w ypełniają się BZ7  . ° . 1 ta­
jem niczo; do każdego zamówienia do­
daje się urzędowe^ F . 8^y; każde 
zapytanie chętnie się wyjaśnia, a po 
uskutecznionym  ciągnieniu przesyła 
się bezpłatnie l 's t5 ^ygran , i w ygra­
ne natychm iast wypłacone będą. —-

U praszam  zgłaszać gję ry Chło i 
wprost d °  P °“ P,8anego domu han 

dlowego. (1079»1)T.

«/. t i v e y c h a .
W F r a n k f u r c i e  n a i l  M .

kteine Bockenheim ergasse 9.

(Jrzędnik g o sp o d a rczy , kawaler, 
Polak, praktycznie i teorytycznie wykształ­
cony, który przez 8 lat jako rządca w
gospodarstwach niemieckich pełnił obo-
wiązki, zaopatrzony w chlubne świadec­
twa, poszukuje miejsca. Tenże zpowodu 
wydzierżawienia dóbr, zmuszony jest o in­
ne miejsce się starać, i pragnąłby swą czyn­
ność w Galicyi nad znacznemi dobrami 
rozwinąć

Blisza wiadom ość pod adresem  M. M. w 
Biedrowie pod W ronkami na Poznań 

(1055—3)T

Zakład produkcyi Nasion
JT. Uulsieu'icsa w Bochni

zaleca:

Turnips angielski, „W hite Altrig- 
hem ,“ podługowaty. Cetnar 
po 6 5  złr. —  funt 70  cent. 

dto „W hite  G lobe,“ okrągły- 
Cetnar 65 złr.—  funt 70 c. 

Koński ząb, nasienie amerykan- 
skie białe. "Cetnar 24 złr. — funt 
30 centów. (1048 5-6)

Opakowanie bezpłatnie.
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L w o w i e  przyjmuje zamówie­

nia jak dawnićj M agazyn obić papiero ' 
wych Ignacego HercokA
przy ulicy Hatickiej pod L. 2 9 5  w domu 
p. Bonifacego Stillera —  tudzież Magazyn 
J .  S .  J i i r g e n s a  również przy ulicy 
Halickiój.

Środek odrazu uśmierzający migre 
głowy gwaftowny i newralgiją, z’

g u a r a n a
: pP- GPiIM A U LT etC'.e APfEKARZYw PARYŻU
■test to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy- 

łcznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara­
niem pp. Orimault et Cie do Francyi spro­
wadzone Sprzedąje się' w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim. (731-37-28)

Każdy pakiecik opatrzony jest podpi­
sem : .  Orimault et C ie.“

Dostać można w Krakowie w aptekach 
p. Brunona Miczyńskiego i w aptece „pod 
Barankiem" p. Redy ha we Lwowie w ap­
tekach pp. Zygmunta Ru/cera, Berlinem i 
Piotra Mikolasza-, w Brodach w aptece p. 
Pranzosa: w Wiedniu w składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Raabe i Róder, 
w Rzeszowie w aptece p. Szaittera.

A g r o n o m ,
mający kilkolelnią praktykę z gospodarstw 
większych, poszukuje umieszczenia w G a­
licyi lub Kr. Polakiem bezpłatnie. Bliższa 
wiadomość pod adresem S. K. Mały Ry­
nek N. 4 3 1 ,1 piętro w Krakowie. ( i08o-l-2).

15.000 złr. w. a.
mogą być ulokowane hipotecznie n a s - 
miejscu pierwszem, na dobrach 699 

morgów ziemi obejmujących. ; 
Bliższa wiadomość pod adresem: 

j j y  poste restanteNowy-Sącz.“

g M io n lu m i D ru k am i „ U Z k S U -  W. Kirchmayera. Kządzca Drukarni, Atawryn DobrzaAeki.


